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Lwów 4. listopada.

Jeitto  rzecaa zapełnić naturalną że sprawa 
projektu reformy wojskowej stoi na pierwszym 
planie dyskaiji publicystycznej w Niemczech. 
Od ckwil. utworzenia cesarstwa niemieckiego 
największa to reforma, z jaką rząd występuje. 
Ofiary materjalne, których się domaga kanclerz 
raeaiy, są co do swojego ogroma na.wyższemi, 
lakjfl dotychegąą były, a ich uzasadnienie, jak  za
pewniają pisma niemieckie, najniedostateczniej- 
ji ń To. czego i ię opinja publiczna w sposób 
nieprawy dowiedziała e motj wach przedłożenia 
wojskowego, me obejmuje zapewne ich całości, 
ale stanowi niezawodnie ich rdzeń. A jest on 
przerażająco skąpy. Jeżeli dla wzmocnienia 
armji o 100.000 ludzi i dla trwałego powiększe
nia wydatków o 64 miljonów m arek nie można 
żadnego nowego podać powodu i powołają się 
ciągło, utartym już zwyczajem, na Francję i 
Rosję — co, jak  wiadomo, każdej reformie woj
skowej służyło dotyebesas sa podstawę — wów- 
esas zaiste nie można się dziwić, że naród nie 
mońe jakoś nabrać przekonania o konieczności 
nowego olbrzymiego obciążenia. Ktoby sądził, 
że zarząd wojskowy w komisji budżetowej tntra 
matros da jednakowoż szczególne wy jaśnienia, 
ten grubo gotów się omylić. Istotnych tajemnie 
nie zdradzono jeszcze w żadnej komisji. W naj- 
tepizym razie najściślejszy wydział, złożony z 
•ód najzaufańszych słyszał jakieś wyjaśnienia

0 wojskowych kwestjaeh technicinych i nie wię
cej. V*obeo tego można przypusaczać, że rząd 
już powiedział, co mizł do powiedzenia.

Zewnętrzna sy ttucja polityoina nie dostarcza 
żadnego, poważnego motywu dla przedłożenia 
wojskowego Jest ona przedewszystkiem poko
jową, a powtóre gdyby nią n.e była, liczebny 
wzrost ludzi pod bronię nie mógłby rozstrzyga 
jąoego mieć znaczenia. Zamierzone powiększenie 
■ity zbrojnej dopiero po latach będzie urzeczy- 
wiatnionom. Rząd też nie próbnje gromadzić 
ąhmur na jasnym horyzouoir. Pod tym wzglę
dem różni się era Caprivi’ego od ery Bismarka. 
Dumny mistrz polityki przed każdem  żądannm  
wojskowem. zaciemniał horyzont i gromadził 
chmury, cała atmosfera stawała się brzemienną
1 groziła durzą, w dali nlyBieć się też esasem 
dawał odgłos grzmotu. Rząd obecny nie puszesa 
l i ę u -  takie sztuczki, (Japr.Ti oaasami nie cho- 
dzi krzywem. drogami i tę szczerość należy mu 
niezawodnie poozytywać za zasługi Zarząd woj
skowy stoi po prostu na stanowisku, że nigdy 
nie można mieć dość a.'mierzy. Parlament 
uobwaliwszy już tyle, powinien jeszoze eden 
uczynić krok wówcaa.. niemiecka siła zbrojna 
przewyższy siłę zbrojną Francji, a dorówna pra
wie rosyjskiej. A co potem ? — Gdy ten krok 
będaie uozy.y' jyd „.wówczas rząd następnym ra- 
aem dla d a L ^ ią  zabezpieczenia gianic doma
gać się będzie crsiszego wzmocnienia siły prezen- 
eyjnej zrmji, bo siły rosyjskie są przecież je- 
■zoze więnsze, a gdy i te z.ły będą osiągnięte,
wówczas można aię^ eszese powoivwać na połą-

ńedzmyągone siły Rosji i F rancji i tak dalej powiedzmy 
tu  imjitoitwn.. Przedłożenie wojskowe jest pro
duktem saału liczbowego i doprawdy zagadko 
wem »ię wydaje, że hr. Capriyi broni przedłożę 
niz. a zarazem występuje prseciw — liczbom 
kołnierzowi niezawodnie serce rośnie, gdy widzi 
■rsrsnające legjony błyszczących hełmów, ale 
wtedy jest on też jeno żołnierzem, a nis mężem 
■tanu. Polityk, który chue być więcej niż żołnie
rzem, nie bez troski patrzeć się może na to 
szalone tempo, w jakiem wzrastają siły zbrojne 

Czy C aprm  sądzi, że jego projekt stanie się 
ustawą? ozy sądzi on, że parlament będzie sko 
rym do uchwalenia największego i najdroższego 
przedłożenia wojskowego ? Czy może on tylke 
z wielkiemi występuje pretensjami, aby sobie

potem coś dać utargować i zadowolić się skrom 
niejszemi reformami ? Pisma berlińskie wyrażają 
przekonanie, że przedłożenie wojskowe, w dzi
siejszej swojej formie, przyjęlem nie będzie. 
Większość dałaby a;e może wówczas osiągnąć, 
gdyby rząd poświęcił cząstkę swych żądań, by 
w ten sposób dać stronnictwom większości mo
żność usprawiedliwienia się przed wyborcami, że 
zgodzili się na reformę po uzyskaniu pewnych 
koncesyj. Gdyby rząd chciał wytrwać na swem 
stanowisku i żadnych nie chciał ztobić ustępstw, 
wówczas naraża się najniezawodniej na klęskę. 
Domaga się nadto dużo, a daje nadto mało, by 
się można na wszystko godzić.

Sytuacja parlam entarna jest więc dla rządn 
woale niekorzystna, toż samo jest usposobienie 
ludności p ’zeciw przedłożeniu wojskowemu, i to 
zarówno wskutek swiękezon* go cięż-ru osobiste
go, jak dla skutków finansw ych, jakie reforma 
za sobą pociągnie. Dla utrzym ania dwuletniej 
służby wojskowej, naród chętnie wziąłby na się 
odnośne koszta jej przeprowadzenia, ale nie ebee 
on bynajmniej więcej płacić, aniżeli ona warta. 
Mimo to usposobienie byłoby jednak dzisiaj rze
czą przedwczesną, stawiać jakiekolwiek horosko
py co do losów przedłożeń woj-kowych. Nim 
sprawa wejdzie •’:> parlamentu, tcie jedno może 
się jeBzcze zmienić. Stronnictwa, dziś jeszcze 
opozycyjne i wrogo dla reformy usposobione mo
gą jeszcze zmoderowaó swoje zapatrywania 
i uznać, że to, czego chce rząd, jest dobre i sba- 
wienne, zwłaszcza, że rząd ma często ogromną 
moc środków i sposobów przekonywania i kapto- 
wania tego rodzaju opozycji. T ak uczy doświad 
cienie.

Wcielenie obszarów dworskich do 
związku gminnego

W powyższej sprawie, zobr&ła się we czwar
tek wieczór w Wydziale krajowym konterenejr, 
słożonn z członków W yd-iału krajowego pp. 
dr. Wereszczyńskiego, Romanowicza i dr. Sa- 
wczaka, posła sejmowego dr. Piłata, radcy W ydz. 
kraj. Michalczewskiego i sekretarza W ydziału 
kraj. Piercuyńskiego, która to ankieta zastana
wiała się nad kwestją reformy ustawy gminnej 
i ewentualnego wcielenia obsroiów dworskich do 
związku gminnego.

W dyskusji podniesiono, że jedną z na waż
niejszych agend, należących d o  zakresu działs 
nia zwierzchności gminnych po wsiach, w której 
obszar dworski mógłby oddać istotnie wielkie 
usługi, jest wykonywanie policji miejscowej, które 
dotąd pozostawia wiele do życzenia.

Owóż W ydaiał krajowy zamierza wypraco
wać projekt organizacji okręgów, obejmujących 
po kilka gmin i obszarów dworskich, w celu na
leżytego wykonywania policji miejscowej. W  or
ganizacji takiej, połączenie obszarów dworskich 
z gminami będzie miało istotnie praktyczne zna
czenie.

Jeszcze na wiosenne; sesji sejmowej w r. b' 
postawił poseł P o t o c z e k  wniosek o wciele
nie obszarów dworskich do związku gminnego. 
Komisja gminna, której wniosek ten został do 
załatwienia przekazany, przedłożyła Sejmowi 
sprawozdanie, w którem podniesiono między in- 
nemi, że utrzymanie iastytucji obszarów dwor- 
skieb w roku 1866 było koniecznością, — konie
czność ta może jednak  nstać, jeśli oświata w 
gminie o tyle przynajmniej się podniosła, aby 
wartość inteligenoji ocenić u mi-ił* i w skutek tego 
chciała i potrafiła zużytkować rady i wskazów
ki wcielonego do związku gminnego właściciela 
obszaru dworskiego. Czy czas ten już nadszedł, 
o tem dorywczo sądz'ć nie można, a komisja nie 
miała doststeeznyoh podstaw do nabrania prze
konania, że wniosek posła Potoczka jest wyra- 
aem przekonań i życzeń ludności wiejskiej. 
W tym kierunku potrzebne są badania.

Komisja wyraziła następnie zdania, że gdy
by na teraz wcielenie obszarów dworskich do 
g u fn y  okazało się nieodpowiednieut, to może 
należałoby jako stadjum przejściowe stworzyć 
organizmy gminne, obejmujące po kilka gmia 
obecnych i po kilka obszarów dworskich, w któ- 
ryohby obszar dworski ponosił względnie równe 
ciężary z gminami, nie tracąc przy tem swojej 
indywidualności publicznej.

Są to pytania, tak głęboko sięgające w poli- 
tyeane i ekonomiczne stosunki kraju, że komisja 
bez dochodzeń poprzednich i badań stanowczej 
odpowiedzi dać mc mogła.

Na w riesek komisji, uchwahł tedy Sejm 
wniosek poBła Potoczka o wciel śnie obazarów 
dworskich do związku gminnego, odstąpić W y
działowi krajowemu, z poleceniem, ażeby wnio
sek ten w kierunku, w sprawozdaniu komisu 
w sk a iiu j m, wszechstronnie zbadał i wyniki 
tych badań zużytkował przy poleconem mu da- 
wniejszemi uchwalam Sejmu wypracowaniu re 
formy ustawodawstwa gminnego dla wsi.

Nowy zamach rosyjski na traktaty.
Znów ze Stambułu rozb ega się po E uro

pie wieść niepokojąca i znowu nikt inny, jeno 
R o s j a ,  jest sprawcą ogólnego tego zaniepoko
jenia.. Mianowicie, jak  to wiadomo czytelnikom 
z czwartkowej depesze londyńskiej, tamtejszy 
Standard otrzymał z W arny relację, iż am basa
dor rosyjski w Stambule, znany N e 1 i d o w, 
odebrał z Petersburga polecenie, aby coute que 
coute starzł się wymódz na 1 ureji nowe ustę
pstwa dla Rosji w k w e > t ] i D a r d a n e l l ó w ,  
Streszczają się one głównie w tem żądania, 
iżby okręty rosyjskie mógł} bez uprzedniego 
nawet uwiadomienia o tem Porty, przewoziń 
p rzei rzeczoną cieśninę morską i przez Bosfor 
b r o ń  i a m u n i c j ę .  Podobno sułtan nie zde
cydował się jeszcze, co ma z tym fantem uczy
nić, i jak  optymiści twierdzą, przedtem zasięgnie 
en niezawodnie porady ambasadorów państw, z 
Turcją zaprzyjaźnionych.

Aby łatwiej zrozumieć doniosłość i znacze
nie właściwe nowych tych uroszczeń ronvjskicb 
należy przypomnieć sobie ich genezę historyczną 
która pocz jtkiem swoim datuje się od lat 60 a 
górą. Owot przedewszystkiem pamiętamy wszy
scy, że niedalej jak  we wrześniu r. 1891 wyłu
dziła dyplomacja carska od sułtana tę koncesję, 
że okręty t. z. ochotniczej floty rosyjskiej, jeśli 
mają na swym pokładzie n i e u z b r o j o n y c h  
żołnierzy i skazańców, mi gą po uprzedniem za
wiadomienia Porty przepływać cieśninę darda- 
nelską. Atoli do przewożenia materjałów wojen
nych tą  drogą Rosją n ie  m i a ł a  do tej pory 
prawa i obc--nid — jak  widzimy z wiarygodnej 
depeszy &Mndarda — stara się ona właśnie o 
tego rodzaju uprawnienie. Inuemi słowy, dyplo
macja petersburgska nin zaniechała bynajmniej 
planów swo ch, gwoli rozwiązania kwestii ćarda- 
nelskiej po jej myśli — owszem usiłuje ono dzi
siaj krytym  sstyehem to osiągnąć, czego nie mo
gła żadną miarą dopiąć ani a pomocą trak ta tu  
a d r j a n o p o l s k i e g o  w roku 1899, ani też 
przez słynny tra s ta l obronny, podpinany w Hun- 
kiar-lskelessi 26. czerwca r. 1838. W traktacie 
adrjanopolskim — jak  wiadomo — reprezentant 
Rosji zastrzegł sobie prawo swobodnego przepły
wania okrętów rosyjskich przez cieśninę rzeczo
ną, a w owym z H unf iar-Iskelessi musiała Tnr- 
cja nawet zobowiązać się wobec Rosji, że 
obcym statkom wojennym pod żadnym w arun
kiem nie zezwoli na wstęp do Dardanellów. 
Krótko mówiąe politycy petersburscy pragnęli 
uczynić z Bosforu t. z. tnare clausum, dla siebie 
atoli zastrzegają wolne tegoż używanie do żegla- 
gi. 1 od zrealizowania tjc h  życzeń pobożnych 
oai nie odstąpili nigdy, wiedząc aż nadto dobrze,

iż gdy raz mieć będą Dard&nelle do własnej dy
spozycji, a z a m k n i ę t e  dis resaty Enropy, to 
w razie wojny europejskiej, lab konfliktu z An- 
glją na terenie azjatyckim, Rosja odniosłaby z 
zamknięcia tej cieśniny nieobliczone korzyści. 
Mając bowiem rękojmię, iż żadna inna flota nie 
może na Bosfor wpłynąć, m iałaby Rosja swój 
front południowy, od ujść Dunaju aż do morza 
Azowskiego i K aukazu — tę podstawą do wszo 
lakieh operaeyi w kierunku środkowej A n i  — 
przeciw każdego rodzaju krokom  nieprzyjaciel
skim najzupełniej z a b e z p i e c z o n y ,  w \ astęp 
stwie czego mogłaby znaczną część swoiei armji, 
nieodzownej dla obrony tak rozległych pobrzeży 
morskich, w inną stronę teatru wojennego prze
znaczyć.

Prawdziwe cele polityk: rosyjskiej co do
Bosforu i Stambułu, najlepiej zdefiaiował car 
M ikołaj w p o u f n e j  rozmowie swojej ze sir 
Hamiltonem Seymourem, w styczniu r. 1858, 
gdy się doń odezwał by ł w te słowa : „Jestem
gotów zobowiązać się. że wcale nie choę usado
wić się w Stambule --- rozumie się jako tegoż 
p o s i s d a c z ;  nie mówię jednak, iż nie chcę 
go mieć, jako  d e p o z y t a r j u s a .  Mogłoby jię 
■darzyć bowiem, iż okoliczności zniewoliłyby 
mnie do okupacji Stambułu, jeśliby s. zyitko 
pozostawiło się jeno przypadkowi i niczego z 
góry nie przewidywało"... Od owego czasu 
urzeczywistnienie aupiracyj rosyjskich zostało 
przez niefortunną dla nich kampanję krym ską 
conajmniej na lat kilkadziesiąt odłożone. Aby 
jednak móda zrealizować marzenie cara Piotra, 
K atarzyny i Mikołaja i w s t o s o w n e j  c h w l i  
obsadzić Dardanelle. musi R ona wysatyftować 
sobie pogotowie wojenne na Czarnem moriu. 
Pierwszy krok ku temu uczyniła też w dniu 
81. października 1871 wypowiadając traktat pa
ryski. co do n e u t r a l n o ś c i  Ozamego mo
rza. Wiadomo również, że traktatem  a 13. m ar
ca 1871 cała E iropi. aezwoliła Rosji utrzym y
wać na Czarnem morzu flotę wojenną i budo
wać wojenne porty. Później, po kampanji tu 
recko rosyjskiej, cboiał Gorcsakow w słynnym 
S a n s t e f a ń s k i m  preliminarzu pokojowym 
wymódz na porcie koncesję wolnego przejazdu 
przez Dardanelle, lecz traktat berliński uda
remnił te zamiary. Lecz n<e zrażona tem 
niepowodzeniem, nie zaniechała dyplomacja ro
syjska swych usiłowań i o tyle jeno zmieniła 
taktykę, ae posuwa sir do upr.gnion go celu 
zwolna i małomi etapami Nasampraód stara się 
uzyskać wolny p n e jazd  przez cieśniny dla okrę
tów swojej floty ochotniczej, aby módz przewieść 
na Bosfor m aterjały wojenne, które w Sebasto- 
pola, Odessie i Batumie zaoewne naładowane 
zostaną armaturą, do tych portów wpierw przez 
statki ochotnicze zwiezioną. Nie dziwne przeto, 
że Rosja wielce niechętnem okiem patrzy na 
Lamierzone przez Portę fortyflkowanie D arda
nellów i Bosforn, które według planów jenerała 
Brialmont'a ma byó wykonane, i że zanim to sio 
stanie, usilu ,. od Porty wyszaehrować lub pu 
g ró ik im i wydusić jak  najwięcej ustępstw dla 
się. Leea czy Europa będzie i nadal — jak  we 
wrześniu 1891 r ,—obojetnera i zpokojnem patriy ła  
na to okiem, jak  Rosja kruczkam i dyplomaty- 
cznemi to urzeczywistnić usiłuje, czego w trsech 
wielkich wojnach nie osiągnęła — to okaże nie
daleka prsyszłość.

„Zoologiczny patrjotyzm.“
O nowych zarządzeniach rosyjskiego rządu 

przeciwko osiadłym w caracie obcym, iw łasioza 
przeciw Niemoom, donoszą z Petersburga.

O dtąd nie wolno będzie obcym kolonistom 
osiedlać się w Rosji, a tym , którzy już się osie 
dliii, ma być odebrane prawo rozszerzania swych 
posiadłości, lub powiększania ich w jakikolwiek 
spoBÓb. T akże sprowadzanie oboych robotników

ma być tamowane, aby obce towarzystwa prze
mysłowe, które wolą zaopatrywać się w robotni
ków obcych, jak rosyjskich, były  przeto zmu
szony zapewnić żywiołowi rodowitemu rosyj
skiemu przewagę w fabrykach. To zar*.adsenie 
jest poprostu wypływem zazdrości, Koloniści bo
wiem niemieccy, którzy osiedli w prowincjach 
południowo-wschodnich, jeszcze za czasów Piotra 
w., doszli a czasem do wielkiego stopnic, zamo
żności. Piotr w. i jego następcy dokładali usil
nych starań, aby obcych ściągać do Rosji, na
dając m> przywileje, których nawet krajowcom 
odmawiano, a rezultat tego postępowanir był taki, 
że liczni koloniści, przeważnie z Niemiec, rozwi
nęli w wysokim stopniu Rosję południową i że 
w tych okolicach faktycanie rolnictwo i przemysł 
Kwitną, jak  mgazie indziej w Rosji. Teraźniejszy 
rząd rosyjski pracuje w odwrotnym kierunku; 
usiłuje on kolonizację żywiołów obcych nawet 
tam powstrzymać, gdaic « | . jak  najlepsze wy
daje owoce.

W ybitny pewien rosyjski autor naiw ał ten 
system sarkastycznie: .patrjotyim em  aoologi-
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canym*

Daniel Ir&nyi.
Zm arły w dniu 2. b. m. w Nyiregyhaza D a

niel Iranyi (właściwe iego nazwisko brzm iało : 
Halbschuh), o którego zgonie donieśliśmy już te
legraficznie — urodził się w komitacie spiskim, 
w Toporez, w roku 1822. Ukończywszy studja 
w JUperies, przybył w roku 1844 po złożenia 
egzaminu adwokackiego do Buda Pesztu. W roku 
184o zajmował stanowisko sekretarza w gabine
cie Deaka. Okręg leopoldsatadzki w stolicy wy
bra ł go do aejmu, gdzie jako najmłodszy wie
kiem, pełnii: funkcje sekretarskie. Podcaas rewo
lucji towarzyszył Iranyi rządowi do Debreozy- 
na, Szegedynu i Aradu. W tym czasie urzędo
wał jako komisarz rządowy w komitacie saro- 
skim, tudzież w Pesaoie i w Badzie. On to 
wniósł . dnia czternastego k m  itnia oświadczenie 
niepodległości do protokołu. Po katastrofie w Vi 
lagos, skazany na śmierć, błąkał się przez całe 
pięć miesięcy w górnych W ęgrzech, przed po
ścigiem reakcji i dopiero w maron 1850 roku 
przekroczył granicę. Schronił się do Francji 
i w komitecie, pozostającym pod kierownictwem 
h r W iaaysłrw a Teleki’ego, -ozwijał bardzo oży
wioną działalność.

Czas wolny poświęcał studjom ekonomi
cznym. W  r. 1859 udał się do Włoch, gdzie ró
wnież czynnym byf w narodowym komitecie węgier
skim. W  r. 1866 konferował w Florencji z Kos
suthem, który wówczas przygotowywał powsta
nie w Węgrzech. W  tej też sprawia udał się 
Irany, w kilka tygodni później do Berlina, celem 
pozyskania nowych zwolenników dla sprawy re
wolucyjnej. Po zawarciu pokoju z Prusami, po
w ró c i do Paryża, skąd wybrany w r. 1868 
w okręgu Pięciukościołów do sejmu, przybył do 
ojczyzny. Deklaracji hołdowniczej — ja k  togo 
wymagał patent amnestyjny — Irany i nie pod
pisywał. Przy następnych wyborach w r. 1872 
upadł wprawdzie w Fięciukościołach, natomiast 
uzyskał m andat w Bńk4s, który to okręg repre
zentował bez przerwy w sejmie. B ył on preze
sem partji z r. 1848 i niepodległościowej, tu 
dzież BtowarzysLema ku uszlachetnieniu obyeza 
jów, Które sam założył.

Jako  komisarzowi rządu narodowego w ko
mitacie saroskim, udało się Irany'em u przeszko
dzić wtargnięciu wojsk nieprzyjacielskich z Ga
licji, przez wywołanie powstania ludowego. 
W Peszcie też okazywał niepospolitą energję, 
aż do chwili wkroczenia wojBk rosj,aKiuh. Pod 
czas pobytu we Francji, poruszał Iranyi sprawę 
węgierską w prasie tamtejszej i wspólnie z Ch. 
L . Chasin’em pisał dwutomowe dzieło pt. „Hi- 
stoire de la r&iolutioa hongroiseu
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I aUEÓIO hesuse.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

WOJCIECHA DZIEDUSZY CKIEG0.
T O B  II.

( J i ą y  a ta w iy ) .

Klementyna, podniósłszy się teraz od ojca, 
powitała ukłonem Orsełkiewioaa i Oszmiańskiego. 
Bąki im nie podała, bo cau>a, że cała jej istota 
aad-fL w chwili, w której ręka jej spotka dłoń 
KMimierza i lękała się tego drgnięcia, jak  grze 
dba. Ale ooś pytało się we wnęirzu jej istoty 
AU Oiego to O uiec tych dwu właśnie ludsi prsy- 
wióat z sobą? Jeśli przywiózł komornika, to 
ebyba dla tego, że obciął zeawaiaó na rozwód ? 
p rło b y  to wyswobodzeniem. Ale pocóż, pocóż

rywiooł Oszmiańskiego ? Przecie nie na to, aby 
dręczyć? Przecie niepodobna było pray- 

pZMozać, aby ten oałowiek. w chorobie prawie 
jasnowidzący, nie domyślał się tego, co było mię- 
day nimi, a być nie powinno?

Po ohwili siedaiał pan major na swoim krze- 
% otoczony dziećmi zaziwionemi jego przy- 
wadem, w tym samym pokoju, w którym  król 
Lndw ik spotkał aię niedaw no z nieszczęsnym 
Im estem . Spożywająo lekki posiłek, kazał sobie 
opowiadać daieje dni ubiegłych. Słuchał spokoj
nie opowiadania przerywanego ozęnem szlocha- 
liam K lim at Kazimiera ledwo mógł się dzie- 

rzyń, kiedy s ły :id ł te słowa i te płacze.
; — Dość już tego — rzekł już wreszcie ma- 

t e r , — kiedy r ię było końoa dodatkowym wyja- 
ńntdaiem, daw mym przez Laurę i Kornela, któ

rzy csuli, że źle wykonali swoje posłannictwo 
przy nieszczęśliwej siostrze i że zezwalaj ąo na 
intrygę miłośną, której król pragnął, zasłużyli na 
słuszną naganę ojca; — błądzić, jest rieozą 
ludzką, a L aura i Kernel zbłądzili... Czują to i 
to dość; będzie to może nawet dla L aury  zdro
wo ; nauczy eię może wreszcie, że nie to wszy- 
Btko złoto, co śnieci... Wasze błędy sprawiły, że 
się Klementyna nie oczyściła wobec ludsi, tak, 
jak się oczyścić m ogła; chociaż wszyscy będą 
aa dni kilka wiedzieć i tu  w Monachjuia, że jest 
zupełnie niewinną... Ale wobeo Boga i własnego 
rumienia, uozyniła wszystko, co człowiek uczynić 
może. Nie ma ani obowiązku, ani nawet prawa, 
narażać się na dalsze zniewagi ze strony męża, 
który tak  się zachowuje, że nie aastuguje na 
imię człrwieka... £  tą samą pewnością, z którą 
kazałem  jej wrócić do Hohenschwangan, każe 
jej terar, dać Ernestowi tę wolność do sromu i 
nieszczęścia, której pragnie... Panie Orsełkiewica, 
raca pan tu przywołać doktora Muellera! i nota- 
rjusza... Spiszemy zaraz prawne zezwolenie na 
rozwód ze strony Klementyny.

Klimun;a przypadła znowu do nóg ojca i ca
łując go w ręce, rzei ła cichym głosem :

— Dziękuję.
Łzy lały jej się ciągle z oczu, ale czuła ja 

kąś niezmierną ulgę. Chciała oaejść do siebie, 
do sypialni, aby się modlić, pÓ*i prawnicy nie 
nadejdą, celem spisania aktu. W strzym ał ją  ic- 
dnakże major, mówiąc :

— Módl się przy mnie, módl się ze m n ą !
Na te słowa wszyscy wyszli z izby, oprócz

starca i nieszczęśliwej kobiety, klęczącej u ■ .go 
kolan. Milczenie trwało długo i modlili się bez 
iłów, choćby nawet tylko pomyślanych, ową naj
głębszą i najrzewniejszą modlitwą, w której duch 
lndzki znosi się bezpośrednio z duchem Bożym, 
błagając Go milczeniem o zmiłowanie.

Major rzekł w reszcie:
— Bóg nie ebee, abyś znosiła to, eo prze

chodzi twoje siły, nikomu nie uczyni dobrze, 
męża twojego utwierdza w graechu, którego ta
jemnicze powody ludziom nie są znane, a własną 
duszę naraża na pokusy, którym dusaa może 
nie sprosta. Nie potrzebuję tobie dawniejszych 
rozkazów, danych przezemnie, tłumaczyć, bo 
czuję dachem, że rozumiesz, coś na dzisiaj za
kończonej męce zarobiła. Namnożyłaś darów 
Bożych, szafovałaś niemi dobrze i Bóg cię wy
nagrodzi. Nie marnuj że ich teraz.

— Nie bój się, o jcze! przy twoim boku bę
dę pamiętała, że nie wolno mi żadnego mężczy
zny ukochać tą miłością, którą cię darzy przy
szłego męża. Mam w Bogu nadzieję, że potrafię 
się nawot modlić o E rn esta ; bylebym  go wi
dzieć nie potrzebowała, bylebym nie była eo 
dzień narażoną na zniewagi, których kobieta 
anieść me jest zdolną.

— Przy mnie, dzi«cko, nie będziesz; bo 
moje dnie są policzone. Będziesz przy matce 
i przy rodzeństwie do czasu Winnaś to sobie, 
abyś jak najprędaej stąd wyjechała i abyś lu- 
daiom dała dowód oczywisty, że król zalecał się 
do ciebie, że mąż twój i z nim niegodziwi lu
dzie, z umysłu na twoją sławę rzucali cienie 
sikaradne, ale żeś ty  była czystą i żeś na ohwi- 
lę słów królewskich do serca nie przypuszczana 
Na to, żebyś ten dowód dać mogła najjaśniej, 
na to, abyś cześć imienia polskiego najwyraźniej 
obroniła, aezwolisz na roawód, a potnm odje- 
dnesz, choć wszyscy będą wmdzieli, że mogła
byś była żeną królewską. Ale zaraz nie odje- 
dziesz, bo ja mam tu jeszcze wiele rzeczy w»- 
żnyoh do zrobienia, bo tu ukończę mój obrachu
nek z Bogiem. Przeczuwam, że aię tu staną rze
szy dziwne, straszne. Tajne powody tego, dla 
•zego postępowano z tobą w sposób, na który 
nie ma słowa w mowie ludzkiej, wyjdą na jaw 
i sąd B> i j  wyjdzie na jaw. Wstrząśnie te całą 
istotę twoją i zamknie okres w życiu twojem, 
który będaie czarnym, we wszyi. 1 ich szczegó

łach, wykońcaonym obrazem. Fi.miętaj — że i o 
tem, że to także by było ciężkim grzechem, 
gdybyś dała twoją dnssę opętać temi wspomnie
niami, które pozostaną przy tobie. Bywa tak  na 
świeoie, a najczęściej u kobiet, że ktoś wmówi 
w ciebie, że jest nieszczęśliwym z obowiązku. 
Zam yka wt?dy serce i duszę przed głosem Bo
ga, wzywającym do prawdziwego, zdrowego, 
ludzkiego życia i pod płaszcaem jakiejś ponurej 
i egzaltowanej niby cnoty, stsje się ciężarem 
dla siebie i drugich. Ma siebie aa świętego, a 
jest tylko pysznym kochankiem urojonej wyższo
ści, mającej swe źródło w nieszczęśoiu.

— Bóg zesyła człowieka na ziemię na to, 
aby żył po prostu ludzkim obyczajem. Jeśli nie
których powołuje do ofiarnej służby, poabawio- 
nej zwyczajnych pociech rodoinnego życia, czyni 
to wyraźnie, ozyni to tak, że caują nipprżeparty 
pociąg do życia ofiarnegc i słodycz w myśli o 
niem. Kto takie nadzwyczajne życie obiera z go
ryczy, albo rozczarowania, kto do niego przystę
puje, cnociaż słyszy w duszy głes, żądający in
nego szczęścia, ten nie czyni dobrze i owszem, 
grzessy oiężko, okłamując siebie i Boga.

— Jednych woła Bóg do pośojowych 
poświęceń, do kapłaństwa, do klasatoru, 
na całe życie; inni wiodą życie, pełne 
światowych czynów dla dobra ludzkośai, w któ
rem nie mają eaasu myśleć o zwyczajnej kolni 
życia Do każdego, do najzwyczajniejszego czło
wieka, mogą przystąpić chwile, dnie, lata, w któ
rych jest jego obowiązkiem poświęcić swoje 
azozęście, Bwoje żyoie i nawet twoich najbliż- 
szyoh dla wyższych, Bożyoh celów. Tyś teraz 
tak  żyć musiała, aby świadcayć swojemu sumie
niu i oDcym ludziom, że Polacy rozumieją pra
wdę i umieją jej służyć. Na mnie dwa razy 
przyszła taka godzim Za młodu wyrzekłem się, 
na długie lata, rodziny i domowego ogniska, aby 
słnżyć ojczyźnie z orężem w ręku. Było to 
wtedy moim obowiązkiem, bo Polska potrsebo-

wała krwi wszystkich swoich synów. Podobał 
się Bogu Najwyższemu zniweczyć nasze nadzieje 
bo pragnął, abyśmy się wolności i niepodległe 
śei dosłużyli dłuższą, oiężscą, niewojenną służbę 
J a  dostałem na długo urlop i użyłem  tego urlopr 
aby uczynić to. do czego czi^wiek jest powo 
łany, a woli Bożej i głoBU przyrody : ożeniłeu 
się, jak  kazało serce i założyłem rodzinę, mując 
później według Bił, służyć Bogu i ojczyźnie.

— No! I  na urlopie, ma żołnierz służbę 
tej niezewszystkiem dopilnowałem. Miałem kc 
mendy różne wśród spokoju; nad ludem, którem 
długo byłem panem, a poi im starszym, ot wie 
ceńszym i bogatszym sąsiadem, nad obywatel 
stwem okolicy, które mnie darzyło swojem zao 
laniem i wreszcie nad roaainą. Komendy obj 
watelskie sprawowałem nie gorzej od iznyeh, al 
najważniejszej, domowej nie sprostałem. Jal 
wielu innycn w Polsce, nie umiałem być mężer 
i ojcem i uległem wyobrażeniom niewieścim 
których wiedziałem, że są płoche. Zezwoliłei 
na L aury  i na twoje małżeństwo, które wypły 
wały ze światowej próżności, a nie z chrieśojaf 
ssi miłości i doczekałem się za to kury. Al 
w k u rie  było także Boże zmiłowanie, bo dan 
m. teraz zi >wu pełnić nadzwyczajną służb, 
w obronie imienia polskiego. S flłtba to, w które 
położę głowę, za co dzięki Wszechmocnymi. 
Bo gdzież Bię mógł starzec spodziewać, że osi| 
gnie tę łaskę, aby mógł zginąć na poboj« 
wisku i

Klimunia, Huehając końcowyoh słów, za 
częła znowu ręoe staroa pokrywać łzawemi po 
ezłunkami.

W idzso to, rzeki m a.or znowu:
— Nie płacr, a siedź i napisz list do króli 

Ludwika, bo ni pisany twojem pismem i sapie 
eaętowany twojem. herbami, niezrwodnie doj azi 
rąk jego.

{Ciąg dalsey nastąpi)
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Iranyi nie zaliczał się do ślepych zwolenni
ków rewolucji, um iał wyrobić w sobie zdanie 
samoistne i w chwili, gdy naród pogodził się 
z królem, opuścił Kossuth a. Bolał nad tem, i i  
nie ziściły s ę jego m arzenia młodzieńcze o zu
pełnej niepodległości W ęgier i całe iycie  tej 
myśli poświęcił. Zm arły by ł znany iako przyja
ciel Polaków i niejednokrotnie dawał nam do
wody swej sympatji.

zna-

o rz a p o n d z n c je
Wittenberga 31. października.

(Uroczystości w W ittenberdze).
Ciche miasto W ittenberga, którego 

czenie do inatorji należy, zajaśniało dzisiaj świe
żym blaskiem życia, bo eto kościół zamkowy, 
na którym  niegdyś L uter przybił 95 tez, pod
niesiono z ruin i w nowe-, wspaniałej szacie 
przedstawiono światH. Historyczne m iisn , które 
było św adkiem  potężnych “'a lk  religijnych, 
wstrząsających całą niemal Europą, zrzuciło z 
siebie szare, codzienne ubranie i sięgnąwszy do 
skarbnicy wspomnień, odsłoniło sztuczny obraz 
minionej przeszłości. I  dlr nas Polaków W itten
berg i miała niegdyś wielkie znaczenie, be m v  
g ia .k a  młodzież w swoich podróżach tu  się 
zwykle zatrzym ywała, by czerpać naukę z uni
wersyteckiej Krynicy wiedzy, która niegdyś oto
czoną była blaskami stawy europejskiej. Ztąd 
to przenikały do Polski owe „nowinki" r»forma- 
cyjne, które na literaturze 16 wieku tak zna
mienne wycisnęły piętno, tu  kształcili się naj
słynniejsi pisarze polscy złotego okresu, tu 
wszczepiano w młode serca ducha protestanckiej 
krytyki. W szystko to już dzisiaj minęło, ale 
gdy przechodzimy obok domu Melancbtona, obok 
bronzowej statuy Lutra, lub starego, przybiciem 
95 też wsławionego kościoła, tłumi a cisną się 
do głowy wspomnienia i W ittenberga z mroku 
dziejowego w yłania się z dziwnie interesującym 
na ustach uśmiechom,

Nie będę wam opisywał historji kościoła, 
którego odnowienie Niemcy tak  wspaniale obcho
dzili, bo na budowę jego i rozwój nader liczne 
i w części niezupełnie jeszcze wyświetlone skła
dały się czynniki, powiem tylko, że z kościołem 
tym najściślej złączoną jest postać F ryderyka 
Mądrego, uwieczniona pędzlem Diirera. Książę 
ten, którego blade, Hamletowskie oblicze na b li- 
rerowskim portrecie oglądać meżna w berlińskiej 
galerji obrazów, zapoczątkował budowę słynnego 
kościoła, nie przeczuwając roli, k tórą dzieło je
go, przeznaczone pierwotnie kn czci relikwi 
świętych, miało odegrać i nie przeczuwając też 
psychicznej metamorfozy, która niebawem w wła
snej jego duszy się rozegrała. Gdyby n’e H a
mletowska, słaba natura tego księcia, który za
wsze przed decydującym  krokiem się cofał, słu
sznie Fabiuszem Kunktatorem nazwany, to re
formacja byłaby przybrała daleko groźniejsze 
i niebezpieczniejsze rozmiary.

W szystkie te myśli cisnęły mi się do-gło- 
w y, g d /m  krążył w ciemnych sklepieniach kc 
ścioła, gdzie rac po raz słychać jesz 5z<* było 
uderzenia młotków i nawoływania robotników, 
wykończających prace restauracyjne, a dopiero 
dźwięk zegara, przypominają sy chwilę przyby
cia cesarza niemieckiego, sptoszył historyczne 
medytacje i na dworzec zwrócił mc kroki. Na 
twarzy monarchy znać było zmęczenie, głos je 
go w słowach podziękowania, skierowanych do 
burmistrza i ewangielickich duchownych, brzmiał 
cicho, ledwo dosłyszalne, a zw ykła żywość ru- 
chów ustąpiła miejsca kamiennej powadja. Wjazd 
Kerola V. a wjazd Wilhelma II. do W itten
berg! — oto temat, który burmistrz w wstępnej 
przemowie rozwinął, ale cesarz nie podchwycił 
historycznego wątkn, nie wysnuł z niego ad hoc 
zastosowanej odpowiedzi, lecz tylko kilka słów, 
kilka ogólników rzucił witającym go dostojnikom 
i do kościoła pospieszył.

T u  u drzwi bronzowych wręczył mu radca 
rejencyjny Adler, klueze kościoła, z którego do
latywały dźwięki pieśni „Lutherlied".

Na chórze uotawiono pod baldachimem tron 
wspaniały, na którym monarcha zajął miejsce, 
słuchają." uważnie mów ewangieliokich pastorów, 
a w mowach tych brzmiała Luta dogmatyczna, 
pragnienie zatamowania swobodnej krytyki, z któ
rej tak dumnym był kościoł ewangielicki, nie 
p^ze zuwając niebezpieczeństw, stąd w /n stających 
dla wiary jego i wreszcie aluzje do Harnacko- 
wskich nowaryj, aiusje, zaprawione protestem 
wyraźnym, a zaniesione do stóp cesarskiego tro
nu A potem monaroha w otoczeń.u świty swojej 
podążył do gmachu, zwanego Lutherhajs, by 
z balkonu przyglądać się historyornemu pocho
dowi, który ułożono z prawdziwym artyzmem, 
prezentując nam żywe dzieje Wittenbergi na tle 
historji reformacji. Przedziwną zaiste była ta 
Prometeuszowa rozmaitość typów, zawarta w wiel-
kiei Rycerze w zbrojach starożytnych.

studenci w barwnych historycznych strojach, 
eygani na wozach, g -upy kobiet pięknych w 
staroniemieckich kostiumach i tys;ące innych po
staci, wykradzionych mrokom dziejowym, -— 
wszystko to rozwinęło się jak  barw na wstęga 
przed cesarskim balkonem.

Gdy ostatni obraz profesjonalnego pochodu 
zniknął w oddali, zasiadł monarcha do uczty, 
zgotowanej przon obywateli wittenbergskich, by 
zaraz na wstępie sam y *  w iłu iskb j przemowie 
wyjaśnić znaezenie reformaoj w chrześcijaństwie 
i znaczenie obchodu nrojzyi tego dnia czterech- 
setnych trodzin Lutra, którego naiwspani&lszym 
wyrazem było odnowienia zamkowego kościoła. 
W spominał cesarz, żo myśl restauracji pamiątko
wej świątyni, powstała już w głowie Wilhelma I., 
któremu lasy niestety nie pozwoliły doczekać się 
ukończenia wielkiego dzieła. „Nigdy wszelako 
nie zapomni wdzięczna potomność, że imię jego 
związane jest nierozerwalnie z tym pomnikiem 
reformacji."

Najcharakterystycznieisaym jednak był ten 
ustęp mowy w którym cesarz mówił o ioei pro
testanckiej toiersncji, wyrażając się o Biej w na
stępujących słowach:

„W  rzeczach wiary nie ijtnieje żaden przy
mus. Tu rozstrzyga wolne przekonanie aeres, a 
uznanie tego, że ono rozstrzyga, oto błogojła- 
wiony owoc reformacji My, ewangelicy, nikomu 
nie wypowiadamy wojny dla w iary jego, ale 
stoimy silnie aż do śmierci przy ewangelji. Oto 
moja ufność, moja modlitwa i nadzieja moja. 
W  tem umaonia ranie duch, panujący na tem 
uroczystem zebraniu *

Po uczcie skończonej, udał się cesarz do 
pokojów, zamieszkiwanych niegdyś przez L utra  
i odezytał głośno akt, stwierdzający odnowienie 
i poświęcenie kościoła, a zawierający historję re 
stauracji. W  akcie tym, znajduje się następujący 
u stęp :

„Spodriowamy się od sług ewangelickiego 
kościoła, że zawsze starać sie będą, by według 
wskazówek Bożego stewa, pełnić swój tr^ąd. w 
myśli i dachu czystej wiary chrześcjańskiej, zdo
bytej znowu przez reformację, kształcić naród w 
miłośei Boga i w wierności dla tronu, a wreszcie 
prowadzić go do serdecznej miłości i miłosierdzia 
wobec bliźnich — nawet wobec innowierców."

Na pam iątkę daia uroczystego wybito me
dale bronzowe, na których z jednej strony wy
ryty jest portret cesarski, & z drugiej obraz k o 
ścioła z napisem : „E iie  feste Burg ist unse 
Gott “ Medale wybite są w dwóch wielkościach. 
Większy, otrzymają wszyscy ks:ążęta niemieccy, 
k tórzy udział brali w uroczystości, mniejszy, 
reszta uczestników obchodu.

Donosimy wreszcie, że Voce della Verita, 
wystąpił nader ostro p rz e rw  mowie cesarza nie
mieckiego, która wielbi „rokoszanina i zbiega".

K RONIŁA.
PaulqtaJo.y o fundacji Imienia Tadeusza Ko

ściuszki.

szkół wyż- 
o godz. 6.

Djarlnsz lwowski.
S o b o t a  5. listopada.
Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli 

szych w sali fizykalnej szkoły realnej 
wieczorem

Pióba orkiestry amatorskiej w Towarzystwie 
muzyczne* o godz. 7. wieczorem.

Teatr: „Dziecko nezęśeia." Początek o godz. 7. 
wieczorem

Raut w Katynie mieiakiem (z tańcami). Dla pa
nów strój balów” Początek o godz. 7*/a wieczorem.

N i e d z i e l a  S. listopada.
Oozyt dr Stelli Sawlokiego „0 iyoiu Traugutta, 

ostatniego d>kratora Polski" w sali „Gwiazdy" o 
gods. 6\ wieozorem.

T eatr: „Gw.azda Syberji" (przedstawienie popo 
ładniowe). —  „Ptasznik z Tyrole." Początek o godz. 
7. wieczorem.

Wieczór dramatyczno muzyczny Władysława Ba- 
rąeza w sali TowirtysLwa „Sokoł," Początek o godz. 
7 ‘/i wieczorem.

P o n i e d z i a ł e k  7. listopada.
gromadzenie stowarzyszenia przemysłowego kor

poracji szewców w wielkiej sali ratuszowej o godz. 
10. rano.

Wieczornica w górnych lokalnościach „Sokoła."
W t o r e k  8. listopada.
Koncert spacerowy, urządzony staraniem Towa

rzystwa prawniczego w salach Kasyna raiejslr tgo. 
Początek o godz. 8. wieczere*. Dla panów strńj 
balowy.

Z żyolft towarzyskiego. Ślub panny Kar-iiny 
br. S u m  m e r ó w n e j ,  a p. Fryderykiem B lu  
ro e m, inżynierem z Tarnobrzegu, odbędzie się w 30-  

botę d. 5. bm. w kościele 00. Dominikanów o godz. 
11. przed prrłndaleia.

Nekroiogja. w Warszawie zmarł w 65 roku 
życia Henryk M o d z e l e w s k i ,  były dyrektor tea
trów pro eincjonaluych w Królestwie, zdolny artysta 
dramatyczny. W iatach ostatnich był urzędnikiem 
kr lei żelaznej nadwiślańskiej. —  Słynny dziejopisarz 
cywilizacji Fryderyk v. H e b w a l d  zmarł 1. bm. 
w T5lz (Bawarja), przeżywszy lat 51. — Aleksander 
H n i d y o z, słuchacz akademji lasowej we Wiedniu, 
zmarł tam onegdaj.

Kalendarz. Sobota (5.) Elżbiety M. Wschód 
słońca o godzinie 7., zachód o godzinie 4. minut 28.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolao polować na
jelenio, kozły (rogścze'1, zające, borsuki, lisy, słonki,
jarząbki, cietrzewie i głuozce przepiórki i dzikie go
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i we dnf w ogólności.

Czytelnia katolicka. Komitet, zarządzający
Czytelnią katolicką, przesłał nam sprawozdanie 
z czynności swoich za r. 1891/92. Wyjmujemy 
z niego następujące szczegóły: Myśl założenia Czy
telni katolickiej, powstała w łonie towarzystwa mę
skiego św. Wincentego a Paulo w roku przeszłym.

Dnia 15. września 1891, otworzono lokal czy 
telni dla użytku ezłonków z początku bardzo nie
licznych. Lecz już po miesiącu liczba ich wzrosła o 
tyle, że komitet mógł przystąpić do ogłoszenia sta
łych pogadanek każdego czwartku. Pogadanek takich 
odbyło się 19 z zapowiedzianym naprzód tematem, a 
dwie pogadanki bez określonego wpierw tematu. Po 
gadanki czwartkowe ściągały zawsze tak wiel-ą liczbę 
członków, że już po trzech miesiącach istnienia czy
telni, dotychczasowy lokal okazał się za szczupły i 
Komitet był zmuszony od 1. stycznia przenieść się
do większego lokalu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3, 
w którym obszerny salon mógł wygodnie pomieścić 
członków podczas pogadanek ozwartkowych. Ale o ile 
świetnym nadspodziewanie był rozwój czytelni, o tyle 
stan finansowy z powodu nisdej wkładki, a wielkich 
wydatków, potrzebnych na urządzenie lokalu, budził 
obawy. Zapobiegł temu ks. Pawe? Sapieha, który 
przeznaczył czysty dochód, wynoszący 1690 zł. 
z wystawy zbiorów azjatyckich, na rzooz Czytelni. 
W ten sposób byt Czytelni pod względem finanso
wym był na szereg lat zabezpieczony, a fundusz ten 
stał się zawiązkiem funduczu żelaznego Czytelni.

Rozwój Czytelni tak nagły, był też przyczyną, 
że komitet był zmuszony pomyśleć o zmianie statu
tów, któreby więcej odpowiadały potrzebom towaizy- 
stwa. Biblioteka posiada dzieł polskich 189, tomów 
236, czasopism 30.

Tajemnicza sprawa Ze Szczeroa donoszą nam 
d. 3. bm .: Całe miasteezko jest pod wrażeniem dośó 
tajemniczego, a oburzającego uczucia ludzkości zda
rzenia. Przed tygodniem zachorował tutaj adjunkt 
sądowy p. Roman ń l e k s i e w i c z  ciężko na tyfus, 
a dnia wczorajszego zjechali do niego wieczornym 
pociągiem jakaś pani z księdzem i bez porady, a 
nawet uwiadomienia otaczającego bardzo troskliwą 
opieką di. Akera-i w b r e w  w o l i  c h o r e g o ,  wy
wieźli go chłopską furą o gedz. 2. po północy w 
tajemniczy sposób niewiadomo dokąd. Nieludzki ten 
postępek wywołał u nas powszechne oburzenie. Na
leżałoby, ażeby tyeh opiekunów wspomnianego cho
rego przynajmniej władza polityczna, bez zezwolenia 
której takiob chorych transportować nie wolno, po
ciągnęła do surowej odpowiedzialności.

Tyfi'8. Przy ulicy Łyczakowskiej znowu w 
domu pod 1. 22, wybuchł tyfus. Dotąd zachorowało 
tam siedm osób. Dom ten, w którym, mieszka 
przeszło dwieśoie esób rnany jest od dawna, jako 
stałe gniazdo epidemji tyfusu, która stąd biorąc po
czątek, rozszerza się na sąsiednie domy i zawsze 
mnóstwo zabiera ofiar. —  Władze sonitarne miejskie, 
któryoh świętym obowiązkiem jest czuwać nad zdro
wiem miei zkańców, powinny wrerzcie przeprowadzić 
dokładną asanację tego domu, poddać go aokłaanej 
desinfekcji, delożować mieszkańców z wilgotnych po- 
mieszkań, a sądzimy, że przez zastosowanie tych 
środków położy się kres zarazie i dom ten prze
stanie słynąć, jako główne źródło i siedlisko tyfusu 
we Lwowie.

Zmiana własności. Dobra Horodłowice wyższe 
w powiecie sokalskim, należące dotąd do spadkobier
ców śp. Józefa Pajączkowskiego, b. dyrektora Towa
rzystwa kredytowego, kupił temi dniami p. Edgar 
Zadora Paszkudzki, właściciel dóbr Horodłowio niż
szych za cenę 86.000 zł.

P. Franciszek Turowski, właściciel Tarnawy 
niżnej, w powiecie turczańskim, nabył od żyda, 
Abrama Fejbisoha, sąsiednią wieś, Szaudrowiec, da
wniej dziedzictwo Kieszkowskich.

T jm peralura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 12'1°0., naj
wyższa -j- 17 6°C., najniższa 7 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kie nnku połudn.- 
zachodni, co du siły mierny (2 -  3 ) ; średnia tem
peratura doby obniży się do -j- 60!1., niebo będzie 
lekko zachmurzone a względna wlgo.ność powietrza 
około 80 pree.; opadu nie będzie, pogodnie.

W sprawie Hendigery’ego, a właściwie Hondi- 
gera, rozprawa główna odbędzie się dnia 24. bm. i 
zajmie około trzech dni. Rozprawę prowadzić cędzie

prezes sądu kraj. dla spraw karnych, p. Brazon. 
Oskarżenie będzie wnosił sam prokurator, dr. Tarło- 
wsiri Do rozprawy wezwano 20 świadków, a nadto 
będą odczytane liczne dokumenty i akta, zebrane 
skrzętnie przez sęazi°go p. Katyńskiego, który z nie
zwykłą energją i pracowitością prowadził to trudne 
śledztwo, wymagające niepoślednich zdolności. Adwo
katem obwinionego, z urzędu ustanowionym przez 
wydział izby adwokackiej, został dr. Adam Dobo- 
szyisfei:

Dar pobratymca. Poteł czeski i adwokat dr. 
Karol P  i p p i o h, który podczas zjazdu Sokołów go
ścił w naszem mieście, dowiedziawszy się od szcze
rego naszego przyjaciela p. Edwarda Jelinka, iż Wiel
kopolanie zbierają składki na rzece teatru narodo
wego w Poznaniu, przesłał pod adresem redakcji 
Dziennika Poznańskiego kwotę 34 marek 40 feu. 
zebraną poś-ód ziomków tegoż w Cbrudimie.

Żonobójca. W Mohylewie Podolskim, na przed
mieściu Kalautarze, mieszkał sze wc Wasyl Janczuk 
ze swą przystojną i młodą żoną, Anną. Pobrali się 
przed trzema laty, lecz pożycie ich było nieszczęsne, 
ponieważ małżonek bił i tyranizował żonę coraz bar
dziej. Nareszcie 21. września Janczuk, przyszedłszy 
pijany do domu, zaczął wyprawiać awantury: naj
przód wyrwał żonie z rąk dzieciaka i rzucił go na 
ziemię z taką siłą, że biedactwo zostało na pół żywe. 
Gdy nieszczęsna matka ujęła się za swe dziecko, wtedy 
okrutnik zaczął ]ą srodze katować, a potem schwycił 
za gardło i dusił, dopóki nie straciła przytomności. 
Następnie, widzie, że oliaia wydaje ostatnie tchnie
nie i prrgnąc skryć ślady swej zbrodni, J. wybiegł 
na ulicę i zaczął wzywać pomocy dla żony, jakoby 
umierającej w konwulsjach. Zbiegli się sąsiedzi i 
oczom ich przedstawił się obraz przerażający: nie
szczęsna kobieta leżała w krwi, sączącej się z ust, 
nosa i uszu; była zbita i pokaleczona, a obok niej 
leżało na pół żywe dziecko... Sąsiedzi domyślili się 
zaraz, że to zbrodnia i zawiadomili władzę o wypad
ku. Przy sekcji trupa okazało się, że nieszczęsna mę
czennica była w stanie poważnym. Podczas badania 
przez sędziego śledczego, zbrodniarz zachowywał się 
zuchwale. Okuto go w kąjdaay i osadzono w wię
zieniu.

Murzyn dra Dybowukiego. Dr. J. Dybowski 
w czasie swojej pedróży afrykańskiej, mającej na 
celu odszukanie Crampela, po jednej z potyczek no
cnych. w której Muzułmanie rozprószeni zostali, 
przyszedł do posiadania małego murzynka Alego. 
Chłopczyk uniknął szczęśliwie kul i bagnetów, a 
opuszczony przez swoich, schronił się u białych. 
Po drodze musiano go zostawić w Brazaville, gdzie 
zachorował na ospę. Obecnie wyzdrowiał zupełnie 
i przybył do Paryża. Jest niepospolicie inteligentny 
i biegle już mówi po francusku.

Kłusownicy zastrzelili w lasach pod Grudzią
dzem barona von der Goltz i leśniczego Katha. 
W Jarnowku i Brzoziem uwięziono cztery osoby, po
dejrzane o spełnienie tej zbrodni.

Banoa młodoclanycd złodziei w wieku od 12 
do 17 lat, stawała w swbotę przed sądem berlińskim. 
W procesie wyszły na jaw sprawki, świadczące o 
zupeiuem zaniknięciu wszelkich moralnych zasad po
między pewną częścią niedorostków berlińskich, 
smutnie świadczących o obniżeniu się poziomu mo
ralnego wśród niższych warstw ludności stolicy nie
mieckiej. Sąd, idąc za radą prokuratora, wymierzył 
przeciw małoletnim przestępcom bardzo surową karę. 
Najmniejsza kara więzienna wynosiła 1 rok, a naj. 
wyższa 2 lala i 3 miesiące. Jako bardzo oharaktc 
rystyczny fakt, podają pisma berlińskie krek matki
jednego z młodocianych złoczyńców, która po ogło
szeniu wyroku, usiłowali tajnie doręczyć skazanemu 
synalkowi swemu paozkę kaimelków.

Z „armji zbawiania" Gdy „jenerał" Booth 
w porywający sposób przedstawił straszne socjalne 
stosunt Londynu, posypały się obfite składki na 
cele ulżenia nędzy i dos'ęgły w pierwszym roku 
100.000 ft. szterl. Zapał jednak ostygł bardzo prędko, 
jenerał więc zebrał teraz komitet, który ma obmy- 
śleć sposoby dla energiczniejszego rozbudzenia filan
tropijnych popędów społeczeństwa angielskiego.

Miljoner żebrak. W Aviguonie zmarł w tych 
dniach żebrak nazwiskiem Marcelin, który od lat 
kilkudziesięc u żvł z publicznej dobroczynności.

Po pogrzebie znaleziono w jego łachmanach pa 
piery, przedstawiające ogółem sumę 500.000 fr., a 
obok testament, przeznaczający ową sumę na miej
scowe zakłady dobroczynne.

Dyslokacja wojsk rosyjskich. Według Rachs- 
Wthr została dziewiąta dywizja przeniesioną z ̂ de- 
tyehczasowych garnizonów do gubernji kurskiej w 
miejsce dziewiątej dywizji kawaleryjskiej, przeniesio
nej do gubernji pełtawrkiej, a więc o 300 kilome
trów d a zachód. Na zachód ma się też niebawem 
posurąć 31 dywizja pieszo, składowa część JO kor
pusu armji, leżąca obecnie nad Dnieprem. Tak więc 
w krótkim czasie wszystkie cztery korpusy dystryktu 
kijowskiego i 5. dywizja kawa'eryjska znajdą się nad 
garncami Niemiec i Austrji.

0 dwa centy. Wiedeńskie automaty, podające 
za wrzuceniem dwóch centów zapałki, a usianowione 
na kilku głównych plaoach, zostały zagwożużone ka 
wałkami blachy, które wrzuoali urwisy. Owoż jakiś 
dziwak, wrzuciwszy do takiego automatu dwa centy,

Ia nie otrzymawszy zapałek, wytoozył towarzyt? 
proces. Przykład jego znalazł aż 15 naśladowców1 
Odnośne procesy zostaną niebawem rozstrzygnięte.

W wagonie zmarł d. 2. bm., jadąc z Berna do 
Wiednia, inspektor jen dyrekcji kolei państwowych 
Wiktor KerschDaum. Śmierć nastąpiła skntkiem ud' a 
serca. Pomoc lekarska, zarekwirowana na jednej ze 
stacyj, okazała się bezeelową. Zwroki odstawiono do 
Wiednia.

Arcyksląię Franciszek Fe-dynand dEste
wsiądzie dnia 15. giudnia na okręt w Tiyeśoie i 
stamtąd rozpocznie projektowaną swą podróż naokoło 
świata.

Wiec zakazany. Wiec, zwołany przez ruskich 
radykałów do Zbaraża, na którym miano dyskutować
0 przyczynach emigracji chłopstwa ruskiego do Rosji
1 o środkach powstrzymania tej emigracji, zakazaoy 
został przez starostwo ze względu na spokój pn- 
bliezny.

Gorliwy pastuszek. Na koiei Połudn.-Zachodniej, 
w pobliżu stacji Miropol w Królcrtwie, miał niedawno 
miejsce wypadek następujący : Trzynastoletni pastuszek, 
pasący bydło, zauważył, że z powierzonego jego pie
czy stada jedna krowa wlazła na plant kolemwy, 
właśnie w chwili, gdy pociąg towarowy się zbliżał. 
Przejęty ważnością swego obowiązku, malec, widząc 
śmierć, zagrażającą krowie,, rzueil się za nią, a krzy
cząc i machając batem, krowę z piantu spędził, lecz 
sam, potknąwszy się na szynie, upadł. Maszynista, 
prowadzący pociąg, czy też że nie widział, co się 
działo na plancie, czy też, że nie mógł już zatamo
wać pociągu — dość, że pociąg przeminą!.' 
go następnie zatrzymano, zaczęto szukao pastuszka, 
lecz ani śladu rzekomej ofiary nie znaleziono. Nare 
szoie ujrzano po drugiej stronie plantu pastuszka, 
karcącego nieposłuszną krowę. Jak się okazało, pa
stuszek upadł pomiędzy szyny, leez tak szczęśli 
wie. że przebiegający nad nim peciąg nie uamezył 
go wcale.

Hazard w Siamie Stolica królewstwa Sii .ni
skiego, Bankok, dała się obecnie siedliskiem hazardu, 
dochodzącego do potwornych rozmiarów, tak, iż nie- 
tylko mienia, ale i życie Europejczyków nie cą bez-, 
pieczne wobec rozbestwionych grą tamtejszych mie
szkańców. Ulice, place publiczne, nie mówiąc już o 
zaułkach miasta, roją się od Chińczyków, zaopatrzo
nych w tablice i stoły do gier. Przemysłowcy ci 
proponują przechodniom maleńką partyjkę i to pro
ponują z natręctwem, na jakie zdobyłby się może 
najwytrawniejszy z europejskich szulerów. Kieszenie 
nieszczęśliwego, które da się wziąć na piękoe słówka, 
przedstawiają zupełny oDraz pustki w przeciągu kilku 
minut. Kto zaś uniknie napaści na placu, lnb uliey, 
nie ujdzie rąk wytrawniejszych jeszcze szulerów w 
kawiarniach i klubach, któryoh tam pełno. Rząd, 
któremu szulemie dostarczają znacznych zysków, pa
trzy przez palce na nadużycia.

Niepożądana dyskrecja. Beri. Bórsen Courtet 
opowiada następującą anegdotę: Pewnego razu ks.
Bisoiark potrzebował puścić w ś ria t jakąś wiadomość 
polityczną, ale tak, by nikt się nie domyślił,*) iż wy
szła ona od niego. Urządzono mu więo w tym celu 
niby przypadkowe spotkanie z jednym z redaktorów 
berlińskich. Naturalnie, że ów redaktor, nie domyśla
jąc się niczege, był niezmiernie uszczęśliwiony z wy
padku i napawało go wielką dumą, iż wszechpotężny’ 
kan brz raczył z nim długo i szczerze rozmawiać o 
rzeczach pierwszorzędnej wagi. Słuchał więe skwapli
wie, a zgiął się we dwoje, gdy mu na zakończenie 
rzel ł Bismark:

—  Ale, doktorze, wszystko, ceśm” tu mówiL, — 
pozostanie między nami, nieprawdaż?

Następnego dnia książę bardzc uważnie przeglą
dał przedstewia-ne mu przez referenta wycinki z ga
zet. To samo na d.ugi i na trzeci dzień przyczem 
zauważono jednak, że książę czegoś wśród tyoh wy
cinków szuka i że jest mocno zniecierpliwiony. Napi
szcie czwartego dnia, przejrzawszy gazety, uderza 
pięścią w stół i rzecze :

— Cóż ten osioł naprawdę myśli, ze ja mu to 
wszystko opowiadałem dla ulżenia sercu...

I  oto, jak tylokrotnie szkalowana ,,mcdybkreoja 
dziennikarska" została niewłaściwie umieszczoną

Prezydent miasta p. Mochnacki, wyjeohał ce
lem poratowani- nadwątlonego zdrowia za 4 tygodnio
wym uriopem do Karlsbadu. P. Mochnacki zatrzyma 
się we Wiedniu, gdzie się ma zjechać delegacją-"" 
która otrzymała zezwolenie przedstawienia się cesa 
rzowi i przedłożenia prośby o objęcie protektoratu 
nad urządzić się mającą w r. 1894 we Lwowie wy
stawą kraj e w ą.

P. Mochnackiego zastępuje wiceprezydent p. 
Marchwicki, który objął z dniem onegdaiszym urzę
dowanie.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa11
na rok 1893, uzn»tiy jako najlepszy, nabywać mogą prenu- ■ 
meratorowie „Dziennika Polskiego" p o  z n ż o  n ‘ j o 6-'  
n i e  4 0  ct. (z p r z e s y ł k ą  p o o z t o w ą  4 5  ct Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk k i e s z o n k o w y  „Smirusa" 
kosztuje 3 0  ot (z przesyłką poeztową) 3 3  ct.

N a b o ż e ń s t w o  i a ł o b r e  za spokój duszy ś. p. 
Zotji z Lamów Szafrańskiej i Zofji Uśoieńskiej nauczyeielek 
w szkole dla słog  we Lwowie, odprawione zostanie dnia 7. 
listopada b. r o godzinie 8. rano w kościele P ? . Bene
dyktynek ła ć.

Mąż-wdowiee.
Powieść z angie 

B R  A D D O I T ,

(Ciąg oalszy)’
— Cay to kaaynka, o której mi pan 

wspominałaś ? — zapytał Drew z uśmiechem.
— T a k ; powiafum panu, wspaniała ko

bieta — brzmiała entuziastyrana odpowiedź.
Nie widaiałeś pan jej fotngraf|i w moim pugila
resie ?

— W idziałem, ale byłem  przekonany, że 
to pańska siostra. Jeśliście tak  d j  siebie podo
bni... —  odpowiedział Drew.

— Jej m atka była z domu Raeburne, a 
wszyscy R aeburne’owie są blondynami. K iedy 
do nas przyjechała, by ła  to młoda, piękna ko
bieta, jakkolw iek skutkiem trosk rozlicznych 
cerę miała bladą i choro w itą; iziń jednak  i to 
minęło. Musiałbyś pan iść dzień ca ły , zanim 
znalazłbyś draga równie piękną kobietę. Jest 
ona trochę we mnie zakochaną i tak  samo, ja k  
innych, bolał i ją  mój upadek. Nie mogłem je  i 
tego powiedzieć, panie Drew, nie megłem po
wiedzieć, jak  nisko upadłem .

— Musi to być, jak  sądzę z pańskiego 
opowiadania, młoda Odoba bardzo sym patyczpa— 
zauważył D rew .— Ale pomyślmy teraz o liście. 
Oto jest papier. Do kogo myślisz pan adre-
WWftĆ.

— ‘‘Sądzą, że najlepiej “będzie do Łacji.
— T ak  ale z pominąBZ pan, że ja  nie znam

ia|WisLa tej młodej Jamy.

za j

— JajHe ? u* f  dflfrahczas tego nie 
powiedziałsm ? Nazywa e*.* Łucja D aller ; 
musisz paw bowiem wied«*ż, ńe była już ras 
zamężną. —- Ale cóż to panu Się stało? Jesteś 
pan słaby ? — aapytai iałody człowiek, wi
duje, że D iew  nagle ikoesył, jąkby  trafiony 
strzałem.

— Jak ie pan wymieniłeś nazwisko ? — za
wołał.

— Ł acja Daller 1 B yła ona zamężną 
człowiekiem- który skutkiem nieszczęśliwego r.y- 
padku zm arł w tydzień po ślubie. Ojciec jej, bę
dąc już na łożu śmierteinem, zmusił ją  do tego 
małżeństwa. On, t. j. jej mąż, był to sobie łotr 
zwyczajny, któremu chodziło jedynie o poślu
bienie panny z posagiem; sądzę tedy, że nawet 
dobrze się stało, iż umurł tak  prędko. To są 
właśnie te troski mojej kuzynki, o których panu 
przed chwilą wspominałem. Ale cóz to pana jes*, 
panie D rew ? W ygl^dass pan tak  dziwnie ?...

— To nic. Z a chwilę będzie mi lepiej — 
odrzekł D iew . — W yjdę tylfeo zaczerpnąć tro
chę świeżego powietrza. Musisz mi pan w yba
czyć... —  i “  yrzekhzy te słowa, wybiegł z poko
ju, jakby  oszalały,

Z a chwilę zjawił się Pat, przynosząc od 
swego pana usprawiedliwienie.

— Pan Drew — rzek ł — jest nieco s ła ły  
i z tego powodu nie bądz:e mógł pisać. B arda 
mu to przykro, ale sądzi, że ja będę mógł speł
nić to zadanie. Ja  piszę wcale nieila, sir.

— Dobrze, dobrze, Pat. W szystko jedno, 
możeBz ty  napiBać, byle tylko te a  w domu moi 
ladzie lostoli o mnie wiadomości uspokajające — 
r z e k ł ; Raeburne — Sprawia mi tylko p rzykrość  
niespodziana słabość tw ojeg> ,p«na Cay on czę 
sto mię^ra tego rodaaj.fi ataki?. ,.Vw \  .u

ja przynajmniej nigay tego nie za- ukochana m oja!... O, bodajem był w-  N e  
uważyłem.

— Stało się to tak nagle — mówił dalej 
m łedy człowiek — prawie tak, jak  gdyby w na
zwisku, wymówionem przezemnie, było coś, co 
r m  wstrząsnęło, A l» fruchaj' o, Pat, możebyśmy 
się wzięli do naszej korespondencji? Mówiąc p ra
wdę, to ja nie palę sie znowu tak  bardzo do 
pisania listów i nie będę się długo zatrzymywał.

R o z d z i a ł  VI.
R»gina'd Daller.

Gdy Drew z trk im  pospiechem wybiegł z po- 
roju chorego, spotkał tuż za drzwiami Pata i w y
słał go do R aeburne’a, puczem sam zam knął się 

, w swoim gabinecie.
Tutaj, jak b y  zupełnie z sił wyczerpany, 

i padł na krzesło i pog' ążył sią w myślą eh Kil- 
■, ka  minut, które tak  przesiedział, zmieniły go 
| okropnie: wyglądał tak, jak b y  w tym krótkim 
\ czasie postarzał się o lat kilka. Rzucił się na 
j łóżko, twarz zakry ł dłońmi, a z głębi piersi wy- 
; dobywały mu się jęki bolesne, 
j —  Czy ja  nigdy nie będę mógł zapo-
• m nieć — zawołał areszcie . — I  na cóż mi się
* zca o, żeu się aż tutaj schronił ? U, ukochana 
; moi a, ukochana, czy ty się nigdy nie dow esz 
j ctJoj prawdy ?
i W yjął z bocznej kieszeni bluzy m ałj pa
li kiecik i otworzył go z taką starannością, jak 

gdyby w nim zawarty był skarb drogocenny. 
B / ła  drobnostka, dla właściciela jednak  posia
dająca wartość w istocie nieoszacowaną : jedw a
bna, czarno ohrębiona chusteczka, a w niej za
winięty jasny, połyskujący kosmyk 
barw y złocistej.

Drew ucałpwał tę pfcmiąikę * , ozc-ą 
wyższą i wyszeptał

włosów

naj-

i : Qtp wszystka. ca jni pnzasUło po tobie,

istocie
tym drugim człowiekiem, który zm arł owej 
nocy 1... Byłoby to lepiej dla ciebie i dla 
m niel... Chciałbym wiedzieć, co pomyślałabyś o 
mnie, gdybyś sie doi riedsiała, jak cię w błąd 
wprowadziłem ? Ale wówczas byłem  najmocniej
0 tem przekonań;, że czynię dobrze 1 Teraz 
wiem, że postąpiłem niegodziwie, strasznie nie
godziwie 1 To, czego się obawisłrm , stało się. 
Jzkim że ślepym byłem  głupcem! Teraz rzecz 
zupełnie nowy, może d!a niej zły weźmie obrót; 
zapomniawszy o mnie. oddała prawdopodobnie 
serce swe innemu Mogęż pójść do niej i w y
znać jej całą prawdę ?

Człowiek.em. który tak  gorzkie czynił so 
bie wyrzuty by ł — Keginald Daller.

D la wyjaśuienia tej okoliczności, musimy na 
chwilę cofnąć się w przeszłość.

Owego fatalnego wieczoru, kiedy to Regi- 
nald, miotany barzą najsprzeczniejszych uczuć, 
wyszedł z domu i następnie skutkiem własnej 
nieostrożności nieszczęśliwemu uległ wypadkowi, 
prawie równocześnie z nim przyniesiono do szpi
tala drugiego nieszczęśliwca, równie niebezpie
cznie poranionego; dziwny tra f zrządził, że także 
litery początkowe imion i nazwisk obu zrar-')- 
nych były tesame. druga bowiem ofiara wypadku 
nazyw ała się Ryszard Drew. W  pospiechu i za
mieszaniu umieszczono obu w dwóch łóżkach, 
tuż obok siebie — jeden z nich miał tutaj śmierć 
znaleźć, drugiemu było przeznaczone, w znpeł- 
neir zdrowiu opuścić szpital, chociaż ten drugi 
w głębi duszy pragnął gorąco zakończyć ży ce , 
które, na razie, wszelki dla niego straciło urok. 
Skutkiem  niezwykłego niedbalstwa ze strony do
zorców, pomieszano suknie obu chorych, ■ w na
stępstwie tego także i ich nazwiska. Onok aa-
1 c*-E ka D allera, zmJetoonc i-jego adres,- có uła

twiło posłanie po Łucję. Adre3 Ryszarda D re je 
pozostał nieznany, a on sam, będąc w stan 
prawie zupełnie bezprzytomnym, ni& mógł ani, 
podać swego mieszkania, ani też wyjaśntĆLjoka-
rzom zaszłej pomyłki. V ___

R.igioald natomiast b y ł w pełni sił umysło
wych, słyszał i rozumiał każde słowo, obok niego 
wypowiedziane, i na podstawie tego zrodził się 
w jego głowie szalony pomysł. Postanowi! mia
nowicie nie wyprowadzać Łucji z mniemania, że 
w istocie jest wolną, że, skoro tylko zechce, może 
pokochać kegoś i obdarować go swoją ręką a 
wówczas on zemści się straszliwie, uwiadamiając 
ją  o istotnym stanie rzeczy, dając jej do zrozu
mienia, że tak samo, ja k  niegdyś, związaną jest 
nieodwołalnie.

Dlatego odmówił stanowczo podania swego 
adresu, twierdząe, że nie posiada żadnych k re
wnych, ni przyjaciół, r, po wyzdrowieniu opu
ścił > szpital pod nazwiskiem Ryszarda Drew. 
P rzy odejściu dano mu jeszcze odzież, nie miał 
bow em  żadnych pieniędzy, za które mógłby zo- 
bie sprawić takową, suknie zaś, pozostawione 
przez nieboszczyka, by ły  niemożliwe do użycia. 
Przez k ilka tygodni potem ukryw ał się w jednej 
z najnędzniejszych dzielnic Londynu, ^yła te 
po prostu walka o życie. Dośó nowudzieć, że 
były takie czasy, w ktoiych musiał zarabiać na 
kaw ałek chleba układaniem piosenek dla Śpie
waków ulicznych.Przynosiły one tym artystom— 
jak  to sami powiadali—sporo grosza, a nawet śpie
wacy zapronowali Rjginaldowi, by z nimi wspólnie 
odbywał wędrówkę, on jednak nie chciał tak  ni
sko upaść i odrzucił efertę P rzez dłuższy cnaa 
kręcił się około ulicy Renshaw, tak, ze aż poli-, 
cja zwróciła na niego uwagę i poczęła go .śle
dzić. (Cś«s dalszy nastąpi.)

JAN IHNATOWICZ W O DA LW OW SKA.
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika L 3; ulica Halicka .. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZEBNIOWCE, Rynek 1. 2.
11.

Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpii na wystawie wszechświatowej, została pnbheznie proklamowaną 
w yner gan ioną. — Cent flakonu mniejszego 80 e t ,  większego 1 zł. 50 e t

( I Z A  K I  \
T n ie s e w o d n y  śro d ek  na w y g u  

b ien ie  naicniotków .
Puaełkn 40 ot. 8

\ JLj L



DZIENNIK PÓLSK1 z dal* 5. Listopada 189S r.

V, U « i  ik ład kon a  na pom nik Ale- 
iM d ra  hr. F redry, mąjąey stanąó fre Lwowie
i 20. czerwca 189 3 roku jako w 1 ju-Ietm [ rocznicę jego 

iżeroi (0. d. n.J.
Z lifty hr. Michała Dziodaszyokiego w Samborze: Mi-leauszyt
' v Uiiediuzyccy 10 u . , Niiszkowa 5 zł., dr. Henne- 
i  5 zł,, Przet08ki 2 zł., Jaworski 1 zł., PeteJcnz 8 kŁ, 

zyc**«MSUciej( wski 5 zł.. Władysławowie Thorznieoy 30 zł., 
Jędrz ejowicz 5 z ł , Gepp 2 z ł , Terl. 2 zł., A. 1 z ł , T. D. 

z ł.,  Opolsk’ 5 z ł., Mara hr Borkowska 10 zł„  razem 
z ł. Z listy członków Koła a t/stycznego literackiego we 

jw ow ie: Dr. Bobin Romuald 5 zł., I. K. Zieliński i Anto
ni Skotnicki po 3 z ł , Fel. Bartmański, Józef Gzermak. 
Z izii i  lw Krynicki, ks. Jan Mardyrosiewicz, Ecmnnd 
MoohnHeki. Leopold hr. Starzeński, Albert W ilczyński po 
2 zł.. Jan ńmborski, dr. Wino Bałaban, dr R. Ba.ąc , 
St. Barąoz, Ferd. Rarąoz, Okt. Borkowski, Jul. By owski. 
Władysław Bogdańsk Wtodz;mierz Decj kiewicz, Aleksan- 

' der Domaszewski. Jintowt Dziwetf w .*., Cypijaa Gorczycki, 
dr K. Heusten, Wacław Ibiański Jozef Janowski. Henryk 
Jarecki, St. Kłobakowsk’, Dymitr KoC<yndyk, dr. H Ko- 
peeki, Aleks. Krzanowski, Tadeusz Lange, dr. M rad. Ma" 
gasz, August Małkowski, Józef Padewski, dr. W. PiszeL, 
Ludwik Raciborski, bteian Ramułt, Rozwadowski, Ludolf 
Schwarz, dr. Semi ski. Karo) Smolk_. Mrediysław Sołtyr, 
Bober Steingruber. dr. -ian Sieczkowski, Jan Straszyński, 
Adolf St' onei, Józef Sulimir k i , Piotr Szczepański, .T»n 
Szwejkowski, dr. b . Szjdłow ssi, dr. Józef 'Yereszczyński. 
Wlod. Wszelac*yński, A. Nawratil po L zł„ Zdzi taw N o
wakowski 5 j  e t , razem 6b zł. 50 ot, Zygnn. Zminkowski z 
Kołomyi 26 zł., wydział rady pow. w Kosowie 5 zł., ■ z 
Kosowa od St Barry, dr. A. ± arnuWakiego i Fr. Matiasza 
po 1 zł.

Pom n ik  iyiickiowLza.
Pan Tadeusz Stryjeński przesłał do ściślejszego 

komitetu pomnika Adama Mickiewicza następujące 
"■^ysmo : „Na zaszczytne wezwanie śeisłego komitetu 

z dnia' 10. sierpnia 1892 roku udałam się do 
Rzymu i Medjolanu, celem sprawdzenia, postępu 
robót około pamnika Adama Mickiewicza i mam 
zaszczyt złożyć nastjpuiąoe sprawozdanie z mojej 

' ozyrności •
W dniu 22. siezpnia b. r. byłem w Rzymie w 

pracowni W p. p.ofesora Rygiera i oglądałem posąg 
Adama Mickiewicza modelowany w glinie w wiel
kości kolosalnej, prawie na ukończeniu — udaliśmy 
się później do odlewami p. Nollego, gdzie widzia
łem grupy „Naród" i „Poezja", odlane w bronzie 
i w zupełności wykończone, gotowe do opakowania 
i natychmiastowego odesłania do Krakewa. Figurą 
„Patrjotyzm" widziałem formowaną w wosku, miano 
przystąpić w najbliższych dniaoL do odlania jej 
w bronzie, co prawdopodobnie do dnia dzisiejszego 
mus już być uskutecznienem. Dnia 80. sierpnia 
b. r. zastałem w Medjolanie całą część archite
ktoniczną w zupełności ukończoną i polerowaną, 
właśnie robotnicy byli zająci robieniem odpo
wiednich pak, celem uniknięcia uszkodzeń pod
czas drogi.

Poresuje zatem p profesorowi Rygiemwi do 
nkończenia pomnika odlewanie w bronzie figury ko
losalnej Adama Miokiewioza, orai nie lelowunie i odle
wanie czwartej grupy posągu „N±uka“. Komitet 
może więc być jaspokojonym, że do wiosny roku 
przyszłego wszystkie części pomnika mogą być prze
wiezione już do Krakowa, można więc twierdzić, że 
p. profesor Rygier odda pomnik ukończony wśród 
przyszłego lata i że odsłonięcie pomnika nastąpić 
moie na pewno we wrześniu 1893 roku.

Sądu jakiego o ptntaci kolosalnej Adama Mn-kie- 
wisza nie poważyłbym się wydać, zresztą nie leży 
te w zakresie tego sprawozdania, mogą tylko nad
mienić, że postać Adama Mickiewicza jeet szeroko 
modelowaną, bgura stoi podobnym ruoher do mo
delu, jaki komitet już widział i aprobował w Kra
kowie. Ca do wykonania grup broniowych, o czcm 
mogłem się przekonać podania tygodniowego mego 
pobytu w Rzymie, bedąo natenczas w fabryce p&na 
Nollego trzy razy po parę godzin, widziałem, że 
dwie grupy już odlane, to jest „Naród" i „Poezja", 
wyszły z formy bez żadnych ważniejszych skaz, 
ani ry s ; drobne poprawki, jakie były konieozne, 
dotyozą tylko niektórych wystających końców dra- 
perji, ozęści ciała wyszły bardzo szczęśliwie, tak, 
że modna mieć zupełnie zaufanie na przyszłość, że 
odlanie innych ozęści pomnika tak samo wypadnie 
dobre, pisy summnem i dokładnem doglądaniu 
przez p. profesora Rygiera robót we fabryce Noliego. 
Muszę tu nadmienić, ie proceder odlrwa.ni, używa
jący Bią w fabryoe Nollego, jest tak zwanym d ct>e 
per4ue jest on, ile mi wiadomo, najlepszym, gdyż 
pozwala artyśoie-rzeźbiarzowi do końca poprawiać 
i doglądać swego modelu.

Co się tyczy jzęśoi arohi.ektonicmej pomnika,
' którą oglądałem w Mediolanie, stosuje się w znpeł- 
rJtóńci do planu, przyjętego przez komitet, tak co do 

ogólnych rysów, jak oo do pojodyńczyth zamieni, 
j Tam, gdzieśmj żądali monolity, wszędzie jest to 

- zaetosewanam. Materjał użyty jest piękny, bardzo 
dobrze polerowanym, koloru takiego, jaki zosL I 
przez komitet wybran*, pejedyńcze kawałki nie 
mają ładnyoh szczelin ani rogów oo ijch ; jednen 

. słowem p- Rygier, względnie przedsiębiorca robót 
granitowych p. Innocenti Pivovano, wywiatał się ze 
swego zadania z całą sumiennością i poddał się we 
wiiystkiem literze kontraktu.

Co do urzeczywistnienia zamiaru odsłonięcia 
pomnika w roku 1893 wypadałoby, aby części 
gotowe były koleino ao Krakowa wysycane, posąg 
Adama Miokiewioza może być odlany z końcem togo 
roku, równocześnie p. profesor Rygier będzie mode
lował czwartą grnpę „Naukę", która najpewniej do 
wiosny będzie odlaną w bronzie.

Ustawienie części frontowych zacznie i ę okołr 
1. maja i robotnicy potrzebować mają około sreść 

- - tf f l l im czasu do ustawienia tychże. Można więc, 
jak wyżej wspomniałem, twierdzić, że pumn:Ł może 
być gotowy i ustawiony na Rvnku krakowskim w 
Bierpniu 1393 roku "

liftów’ i  izby b&Miowej
z ania 4 Listopad u 1892 r.
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Wiadomości literackie i artystyczne
Wiadomości osobiste. Michał W o ł o w s k i ,  

znany zaszczytnie powiesciopisarz i autor dramaty
czny, którego najnowszy utwór p. t. „Nasze anioły", 
wystawiony będzie w poniedziałek na deskach teatru 
skarbkowskiego, przybył na kilkodniowy pobyt dc. 
Lwowa.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę po raz ósmy „Dziecko szczucia", 
operetka w 3. aktach Millocker’a ; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4 „Gwiazda Syberji“, 
dramat w 3. aktach Statzeńskiego; wieczór c go
dzinie 7 „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3. aktach 
Zeller’a.

Rada miasta Lwowa,
(A. Lwów dnia 3. listopada. O go

dzinie 7. min. 25 ot vorzył posiedzenie wiceprezy
dent p. Ma r  c h w i c k  i. . Przed przystąpieniem 
do Dorządku dziennego prosił p. prezydent ł a 
dnych, ażeby zechcieli nieco wcześniej przycho
dzić na posiedzenia. Początek posiedzenia na
s ą c z o n y  jest na godziny 6, a tymczasem 
wskutek opóźniania się nisktórych pp. radnych, 
obrady rozpoczynają się dopiero o godzi
nie 7’/j,

Następnie zawiadamia przewodniczący r&ac, 
iż prace około ułożenia budżetu na rok 189-3 
są już na ukończeniu, to tez na najbliższem 
posiedzenia nastąpi wybór delegatów sekcji.

Z porządku dziennego załatwione kilka 
rekursów w sprawach budowniczych, a między 
temi prokuratorji skarbu, która wystąpiła imie
niem rządu, jako właściciela budynku, w któ-ym 
się mieści sąd karny. Rząd sprzec;vm  się 
urządzeniu targa na gruntach r “alności Bieeia 
deckiob, Zakupionych p rtcz  gminę. R  .da od 
rzuciła ten rekurs, gdyż motywa, polane przez 
prokuratorję skarbu, uznano jako nieuza
sadnione.

Następnie p-zedstawił radny dr. G o l d m a n  
prośbę asystentów i adjuaktów  izby obrachunko
wej o zrównanie ich płac z płacami urzędników 
manipulacyjnych magistratu Referent w no-i: 
1. przyznać urzędmkom rachunkowym dwóch 
najniższych rang, takie same pobery, jakie rada 
przyznała oficjałom i komisarzom manipulacyj
nym magistratu.. 2. Zrównanie płac ma nastąpić 
z d. 1. s ty  c z m a  1893.

Nadto wnosi sekcja V., ażeby zawezwać ma
gistrat, by jak  najprędszej przedłożył projekt 
uporządkowania wsaystkieh działów służby mi„j 
ckiej według jednego systemu i aby w a k u j ą 
ce  p o s a d y  m a g i s t r a t  w p r z y s z ł o ś c i  
ji i ł . a i s z y b c i e j  o b s a d z i ł .

Radny dr. B y k  sprzeciwia się wszelkim 
nowym projektom reorganizacyjnym. Jeżeli. rada 
n .ejska chciała przeprowadzić organizację etatu 
urzędników, trzeba było to law niei zrobić. Tym 
czasem w niedług,in czasie dwa razy organizo
wano pojedyncze działy urzędników magistratu, 
a to w celu polepszenia im bytu. Ilow ca zwraca 
uwagę, że admini +rac ja Basza w stosunku dc 
budżetu i w porównaniu z innemi miastami jest 
najdroższa. Nie chce on być ałym prorokiem, 
ale obawia się że najbliższy budżet wypadnie 
nie bardzo dobrze i trzeba będzie nałożyć nowe 
ciężary. Z tych powodów mówca sprzeciwia się 
uchwaleniu odnośnej rezolucji.

Aadny p. C z e r n y  polemizuje z wywodami 
dra B yka i wykazuje, że organizacja stanu 
urzędników jest konieczną i że istotnie panują 
tutaj jardzo złe st^Bunki, gdyż wskutek prze- 
p ro w a d i.u a  częściowych reorgantzacyj, ma gm in. 
urzędników r ó w n e j  rangi a r ó ż n e j  płacy. 
T aka niesprawiedliwość dziać się nie powinna. 
Jeżeli — jak twierdzi dr. B yk — administracja 
miasta kosztuje zanadto wicie, to niech gmina 
nie trzy m - tylu urzędników, obowiązkiem gminy 
jednak jest, tych urzędników, których zatrudnia, 
dobrze płacić. Mówca oświadcza, żn głosować 
będzie za wszystkiemi wnioskami, przedstawio- 
nemi przez referenta.

W  tym samym duchu przemawiał także dr. 
S t e b e l s k i .

R ada prayjęła wszystkie wnioski sekcji.
W  dalszym ciągu prayjęto zarząd fundacji 

stypendyjnej śp. Włodzimierza Russockiego; u
chwalono objąć zarząd m ajątku „Związki. „So
kołów" gimnastycznych" na wypadek rozwiąza
nia tegoż; przyznano subwencję 500 zł. „Macie
rzy szkolnej w Cieszynie" na założenie polskiego 
gimnasjum, natomiast „Towarzystwu bratniej po>- 
m&cy słuchaczów politechniki" o d m ó w i o n o  
mbwencji, która miała być przeinaczaną na wy
cieczki naukowe.

Referent p. D z i e d z i c k i  przedstawi! wnio
ski w sprawie urządzenia szkoły gospodarstwa 
domowego. Uchwalono, ażeby nauka kucharstwa, 
prania i prasowania, oraz nauka teoretyczna 
z zakresu gospodarstw a domowego i hygieny, 
odbywała się w szkole wydziałowej. Również 
postanowiono zaprowadzić takie same kursy we 
wszystkich tych żeńskich szkołach miejskich, 
w których udzielaną bywa nauka uzupełniająca; 
dalej potwierdzono prowizoryczne aarządzunie 
rady szknlnaj okręgowej co no urządzenia kur
sów gospodarstwa domowego w szkołach im. św 
Anny, św, M arcina i Staszica, nadto- postano
wiono w bieżącem półrocza utworzyć taki kurs 
w szkole im Elżbiety. Na kurs ten mają uczę
szczać sieroty z miejskiego zakłada. W  końcu

utworzono trzy pro wizoryczne pcsa&y nauczycie
lek kursu gospod dom. z płacą 600 zł., 400 zł.
i 200 zł. płatnych tylko pizoz 10 miesięcy 
w roku.

O godzinie 9. zarządził p wiceprezydent 
posiedzenie tajne na którem zamianowano star
szego inżyniera p Wincentego G ó r e c k i e g o  
radcą magistratu. Dotychczasowa posada in
spektora budownictwa została tern-samem m* 
sioną, n. 'posada radcy buuownictyra kresw ąną,

Oprócz tego zamianowano nadetatowym 
komisarzem konceptowym dotychezaacwegi kor-, 
cópistę m ag:stratu p. Aleksandra O s t r o 
w s k i e g o .  .

Ostatnie wiadomości.
W ostałnicL wiadomościach wczorajszegó 'ttĄ- 

mern, podaliśmy notatkę o powołaniu pf Rom, - 
szkanjt do izby panów. Zaszła w tem jcdnąk  o 
tyle niemiła omyłks że w notatce tej rn a lrz ł 
się u.tep, d o t y c z ą c y  s t a n o w is  L a  c e-n-, 
t r a l n e g o  k o m i t e t u  w obec‘ p, Romaiszkana 
Zygm anta Tymczasem tak nie byłe ; gdyż s ta 
nowisko,1 o którem mowa, naj4ł komitet nie wobec 
Romaszkana Zygmunta, ale Jakóba. Dlh skon
statowania praw ay, prostujem y‘tę omyłkę. ; .;■■

Nowy redaktor Dniatcnika Warszawskiego 
zaznaczył już swój pcgląd na przymierze fran- 
enske rosyjskie bardzo ciekawym artykułem  o 
sprawie w Carmaux i o postępowanie terażniei- 
Bzego francuskiego ministerstwa. Podług p'. Kre- 
stowbkiego, postępowanie to „przedstawia taiu  
jaskrawy obraz tchórzostwa przed roapasanym 
motłochem, takie haniebne płaszczenie się przed 
śmiesznym fetyszem woli narodowej... że nie do 
uwierzenia, ażeby s*ę U  działo w cywilizowa
nym. kraju “ Pan Lnubet -nw ieńcrył swoje tchó 
'zostwo i swoje niewolnicze poddanie nę poupl-e 
souverain’ovri polubownym sądem ". A więc — 
mówi p. Wsiewołod — trzeba wypędzić dc ka
duka wszystkich rady ki łów z p. Clemenceau i 
innymi, bo francuska rzeczpospolita, jak  głosił 
nieśmiertelny Thiers, „będzie korserw atyw rą, 
albo przestanie retnieć".

Telegramy „Dzieiftiika Polskiego." 
Buda-Peszt 4. listopada. Onegaa; zm arłe

7 osót .
k3 ' Petersburg 4; listopada W  epasie od l i  do 

30. października zachorowało ńfi cholerę w K i
jowie 157 O^ób, A umarło 46; w gabernji kijo
wskiej zachorowało 2.171, a umarło 786; w Tam 
bnwie zachorowało d i'7, a umarło 275.

T d l d f f f t t i f i y  D j r b R K i k a  P o t & k i e g o

Berlińskie MilitarischtS Wochenblait prze 
mawiając za przedłożeniem wojskowem, poró
wnuje siły rrm ij uropejskich i zastanawia się 
nad ewentualnym przebiegiem przyszłej wojny, 
przyczem oświadcza, że nietylko Anstrja i W ło
chy są pod względem 'militarnym bardzo słane 
w porównaniu r  Rosją i F rancją, i Niemcy bar
dzo mało na nie liczyć mogą, aie i fómeż Niemcy 
są co do liczW  słabsze w porównan-a tak z 
F rancją , jak  z R osją___________ •

C l i o l e r a .
Gaeda Lwowska donosi: „Ponieważ od

czternasta dni w mieście Krakowie nie zdarzył 
się żaden świeży ws padek zachorowania na cho
lerę, a wszyscy chorzy, którzy przy życiu zo
stali, według sprawozdania telegraficznego pans 
prezydenta z ania 3. b. m., iu j wyzdrowi li 
z cholery, przeto uznaje się epidemję cholery w 
mieście Krakowie za wygasłą

W  § 1. lit. a. rozporządzenia mmisterjalnego
 września 1892 (Dz. pr. p. 154) zaw arty
zauaz wywożenia mięsa rzeźnego kiełbas wszol-”  J  'I  ‘  1 “ "  * ^ ------- CS  '---------------- -----------

kiego rodzaju, mleka, sera i masła, jarzyn i 
owoców z ohszai u miasta, tudzież zakaz zb.era- 
nia szmat w obrębia miasts Krakowa, obowią
zują aż do upływu czterech tygodni, od dnia 3. 
listopada rb.

Ce aię podaje do powszechnej wiadomości.
Z  c. k. namtesłnietwa.u

W  ostatniej dobie—picze Uias d. S. b. ra, 
—  nie zaszedł żaden nowy przypadek choroby 
lub śmierci na cholerę,, w Krakowie. W obec 
tego, że od 13 dni z ri,ędu nie zaszedł żaden

Poznań 4. listopada. Lniennik Poznański. 
jświądcza się z a  o d r z u c e n i e m  ‘ przedłożenia 
wojskowego.

Berlin 4. listopada. Cesarz z g a d z a  s i ę  na 
reformę podatkową, wypracowaną p: zez ministra, 
finansów Ml^uela.

Lipek 4. listopada. Neuesłe Nachr.. zaw iera-. 
ją  świeży interwiew B i s m a r k a ,  e  ̂iniknotn: ie 
rozmowę jego z jednym  ze współpracowników 
tego pisma. Otóż Bismark miał ośw^adeżyć. te  
niesłychane pomnożenie sił zbrojnych,, juk  .ego 
przedłożenie vo  ekowe dla Niemiec sir den do-' 
maga. jest zupełnie niepotrzebne. P rsed  upływem 
2 aloo 3 lat nie przyjdzie do wojny F rancja 
boWiem jest dziś bez porównania "bardnie, 
pokojowo 'usposobiona, ahiżeli dawniej. 1 Rosja 
nie pragnie wojny.,

Tylko Polacy i żydzi podsrcznweją do 
wojny, pnedew ssystłdem  aas Polacy, którzy od 
woiny oczekują p rywrócenis Poisk.. » A  lienba 
tychże i ich wpływy są hatdao znaczne T ak  
np. W a n u o w s k i  jest czystym Polakiem, a 
H u r k o  pochodai z rodziny polsaiei. "W dalszym 
ciągu powtórzył Lism ark znane już pobudki, dla 
których nie chce uozestniczyć w ODrądach p arła ' 
mentu.

Bruksela 4. usiopada. Kiól L e o p o l d  zo
stał na ulicy przez, sociahstów 7  brutalny, spo
sób ohtażony. Wielu z nich uwięziono.

W iedt-i- 4. listopada. sąea w yif*sg . w Kra
kowie, p. S a l u k i  atrzymat tytm'1 i cnaraas radcy 
dwom. ' /  ,

W l e r t i  ń  4. listopada. Kredyty 811-— ; angloir 
151 75 ; laenderbankr224 90 ; sztaibany 29?-—; lomba-dj 
97 62; tytoniowe ? 7 ^ 7 5 ; alpiny 55-90: enta majowa 96-07; 
węg. złoi* rem s 112 ; losy tureckie 46*5u.

Wiedeń 4. l stopi i . .  Kom isja'dla praw a k a r ' 
nego przyjęła § 126 nowego kodeksu, traktujący 
c rokoszu, z pcp-awBą p. Jaauesa. ii w t z y  
kilka razy wnzwąć tłum  do rozejścia się, zanim 
się u ż j jr  broni. Przyjęto także poprawaę p. Pi- 
niyńskiego, ii wolno za udział w rokoszu w nie
których w ypadkach zamienić k u ę  więzienia (Ge* 
fłiugnisa) na najlżejszy, nie hańbiący rodzaj wię
zienia, t. zw, „Staatdgefangniss". P-zyjęto tahże 
§§ 127 i 128. ' *' '• v • "

przypadek, komisja antychjleryczyczna na wc*<"- 
posiedzeuiu, uchwaliła wnieść prośbę do.rajszem r ------------- , __ . .

namiestnictwa o znieś, ni wyjąutowych rozpo
rządzeń, obowiązujących w Krakowie, i taka 
prośba odchodzi w dniu dzisiejszym do namiest
nictwa. Naidilniejszem poparciem dla prośby b ę 
dzie niezawodnie fakt, że szpital choleryczny w 
pomyślnym stan e zdrowia opuściły już wczora 
dwie osoby, a dzisiaj opuszczają ostatnie trzy 
osoby, tak, że jutro nie będzie tam  już żadnego 
chorego, który cholerę przechodzi! i szpital po 
zostanie zupełnie pusty Ja k  się dowiaduó ay, 
naczelne władze uznając trudne położenie Ki ti
kowa i p ragnie e złagodzić, oczekują chwili zu
pełnego opróżnienia szpitala, by mÓdz powziąć 
postanowienia co do zniesienia wyjątkowych roz 
porządzeń. Zniesie' >;e więc mogłoby nastąpić już 
temi dniami, a powitają je mieszkańcy Krakowa 
z prawdziwem zadowoleniem. Łwentualnie po 
zostałby w mocy tylko jeden punkt wyjątko
wych zarządzeń, zabraniający zbierania szmi t 
i gałganów do 4 tygodni od zajścia ostatniego 
wypadku.

B udi-Ppw t ^ lis to p a d a . komisji budże
towej sejmu węgierssiego oświadczył minister 
W eckerle. iż wypijanie nowych monet złotych 
jest w pełnym i toLu, w tym miesiącu jeszcze 
rozpocznie się w ybijane B-ibm ycb koronr a tak 
że i bronzowe monety niebawenr będą wybijane. 
Ce do konwersji ifent węgierskich oświaaczył mi
nister, że starać się będzie o to, aoy zarau na 
poczatkn tej operacji .aayskać znaczne osaczę- 
dneści, któreby^ umożliwiły przyspieszenie regu
lacji waluty.

Budapeszt 4. listopada. Bilans rządowych 
kas węgiei-bŁich za $  kw artał ±892 r. jest o 
4,080.398 zł. gorszy,'aniżeli w tym  samym kwpr- 
ta!* foki prćfęsrJęgt. Tutejsze krajowe Towarzy
stwo przeinysłewe aćbwaliło wystosować do mi
nistra- handlu adrei z prośbą, aby  wziął w obro
n ę  przemysł węgiernhi wobec agitacji Młodo- 
czechów ,,

Petar$DHr(..4. !>stopada W obecnoec car
stwa odbyła s i . urcczystośc poświgceiia rozpo
częcia robót około' nowego pancernika wejennego

Brina. Nartęnnie zw -óei' aię e r ia  i r  peęd— 1
ceł cchłonnych i zapewni? ib  ażanfi aię będzie
o poprawę '  międzynarodowych stnsuirLów ban- 
t.ow y słk*W :końok podniósł >  nsciauan^ a* mo
narchia jest najpewniejsza rękojm ią judności, 
wółnośoi i niezawisłości kraju.

Cąrm&IIK 4, lictopada. Wszyscy robotnicy 
wrócili ajtokojnie ćlo’ pracy.

Be^liU 4. listopada. Pryw atne listy donoszą 
o nówyćb prześladowaniacŁ Niemców bałtyckich 
Lnowa -ik azan ę  .£  paitorów _ na zupełną utratę 
urzędu za bćttał anie poałng dneboweyob oso
bom, którym cai • Aleksand ¥  U: zi instancją cr- 
sarzs Wilhelma I. pozwęlił wrócić z prawosławia 
na protestantyem. Skażanych ułaskawił car na 
dożywotnie wygnanie z.prowinoyj nsdbałtycK„cb- 
gdzieindziej mogą być -pastorami. Budzi-jowicza, 
który nagle zjawił się b y ł na wszecnnicy dorpt- 
ckiej, jako jej n tor, P ie D »yięto-na razib. .no 
hićt7dć hię.Srytoazał się dakreoro

A teny  4 listopada. Otwarcie kanału Ła cie
śninie -Ko-ynckiej nastąpi 5. mąia. jako. w dzień 
urodzin króla. Zaproszeni bęuą woęyscj n_ons.r- 
chowie- Luropy.

Madryt 4. listopada. W G ranadzie paltuje 
wielkie wzburzenie. L ud  z powodu, królową 
nie przybyła na tam tejszą uroozyswśó Koinmbo- , 
Wą, zb u rty ł wszystkie bramy tryumfalne, wsiue- - 
sione na jej p.zyjęcie. W kołach politycznych 
panują wi ilkie obawy.

Madryt 4. listopada. P refekt M ai 7 tu  podai 
się do uym ia ji..

U
NADESŁANE. ‘ - '  ( ■

.  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, Ulica JaglellońsKa 1. 3,
kupują I sp-Zddaje wszelkie efektu I monety

po tiajdiiWadniejsiym kursi- diiennym 
Zlecenia x prowineji wykonsje mezwtocmie bet doli

czenia pro wilii.
Trzyjmnje abezpieezenia ioet,»r nótnjącycli wrżrj ich 

wanosol nomu. inej, preeoi* wylosowania alDari. ^o,ęczó- 
nemn M stratą di* w aśeięie i iaaichte łoi 6w.

J e n r r i s ln a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  b a  l e | l  
n a jw te u a z c g o  i n i jb o g a tz z e ą a  w. ń w le e le
Tewarr,' atwa wnajFm- yc*h ubezpieczeń 

— — ' R oń  tałożSn an a  ż y c ie „T h e  K u m ał'1,

Z m i t w c ,  p o r r J e s z k c M i a .  
Specjalista chorób skórnych i weuarycznych

Dr. Stanisław Soc ian ii
>. Takan r a  klinioi prof. KaDosłęgc , -ddziale iro f. Langa 
r» W iedniu — Iliesrti Wre Lerui rdyński 1. 16. B pf^tre 

erd od 11. do 12. i od 8. do 6 popoł.

b 
w» 
19 81

D r. W - W E H R
o y i f e r a t o r  

n i  ( u k a  u l i  C a S y k s t u s k b j L  17 
ordyi iije  ad 9 —5.

E. CZECZ0W1CZK4

* *W edług wykazu, nadesłi nego przez ojerpo-
licmajstra, od południa w . dniu />9. z. m. do te- 
geś czasu dnia &l. a . ,m- w szpitalach warszaw
skich pozostawało chorych na cholerę 44 osoby, 
pizybyło 8, wyzdrowiało 7. zmarła jedna pozo
staje 44.

i spuszczenia -±m wodę krzyżow ca „Ruryk."
wW edług k fąż łcyoh  tu pogfOBes,  wniósł mi

nister .finansów przedłożenie podwyższenia podat
ku st mp owego o 25 proc

Bremen 4 listopada. W szystkie -regularne 
parowce pospieszne niemieckiego północnego 
Lloyda będą oji'13 . b. ni. znewn transporrować 
pasażerów do Nowego JorkU-

Rzym 4. 1-topada M inister spraw zagrani
cznych zamierza, przeprow adził gruntowną re
formę konsulatów włosuich. Konsulami będą od
tąd m.anowan£ tylko rodowici Włosi, doświad
czenie bowiem wykazało, że obcokrajowcy na 
tem stanowiska bronią zby t słabo interesów 
włoskioh.

Rzym 4. 1 topada W  mowie, wygłojzonej 
przed wyborcami, zaznaczył Giolitti, że gabinet 
postanowił uSUnąe deficyt. Co dc  polityki zagra
nicznej, powoływał się Giolitti na oświadczenia

Dwu bankowy f tam sowy
w  W ie d n iu  L  S e ł io t ie n r in g  i  7 .

Zakupno ii sprzedaż ment, obiigacjy pożyczru 
propmacyjnych, akcwj, dewiz i monet p o t ' naj- • 

korzystnierezemi w rrunkam  
Soiśle uczciwe i rychłe wykonr me wszel

kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, ju k ire t do
mów zagranicznych. — ELoresponaeucja także

203 1 - ?po polaku. 
L—

N E K R O L O G J A .

La spokój duszy A p.

Rafała Łeliwy Mlerzeńskugo
byrsgo ifiopra wojsk polsMoh z roK* -1831, ozdobio
nego złotym śrzyzem „r i ti t' mili Uri*, byłego r fcsa . 

.dóbr ziemskicŁ zmarłego dnia 3. styesnia r. 1891; 
i [będzie się w sol o.ę dnia 5. li->opaua h r. p gedz  
ló .  przed rułndmem w  kcśeiele • Arehikateartluym  
ębrzędka oim  ład. jiaboieńetwo tałoboe, na które 
k  JÓfiw zn arl, „o, órsz pobożnych chrzkśuian-śię 

. aaorasza. • .
„Li.tr iprise des pompes .'unibres" A nton. Kurkowski.

MupJb * T sss tu n o w sk io h
t  rabina

R O U E R O W A
pn ’ króL-iej a oięiziej słabości usnęła w Bcgu w 

piątek dma 4. listopada ±892.
V smutku p ■grążon; mąż, rodzioe i  siostry za

praszają nc obrzęd pogrzebowy, który..się odbędzie 
w i±ed-±elę dnia 6. listopada b. r. ą  godzinie 3,
popołudniu z domu pod 1. 6 przy ulióy Kośeiusiki 

■fiirdo grobowca amiL dego na meniatza ły cza k o 
wskim

Lwów 3. listopidi. 1892 
„Conoordia" F . O puch ła- i Syn.

E m s

W i f l d e A ,  d n U  4 L is to p a d a  1891 r. 
(g o d s . 1 m in . 45 po p o łn d n in )

. a lp e js W a T o w a n y s tw a  g ó m lo a e g o  . 
wygieiw. w ^ g fera k ie  b a n k d  k r e d y to w e g o  

a B a n k u  anglo-*ivjjtrjaok;3gc'
,j U n i c n b a n k u ...........................................

k o le i  K a ro la  L u d w ik i  
• \  k o le i  p ó łn o c n e j  . . . .  

u k o le i p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y )  
u ko?.*2i p a ń s tw o w ej  .
B k o ie i  lw o w sk o -o * e r n io \r io o k ie j  
r k o le i w ę g ie r s k o  - p ó łn o c n o  - w a eŁ rd sio }

L o sy  t u r e c k i e .......................................................
L o sy  k o m u n a ln e  w i« d a ń ó k łe  ,
A k o jo T o w a r r y s tw a  tu r e c k ie g o  i i i  icudu ty io r .io
(ialicyjukie obligacje iuóemrLieacyji;
A k c je  kolei półuooue-*aobodu. (Ili. B. Lii1. : : - | j
Loa" r e a m a c j l  Oiay 
A k cjo  E a n k n  d la  k ru jó w  /toroia ;*yo)2 
E ecU t w ę g ie n k a  a lo ta  4 -p i nc! .  
A k cja  B«.f>kV0relTiu » ,  ,
łio a ^ jsk ł rn o ifl paplnro^rw .
Lca;| priC».ł0WŁil0
A lic jo  k r e d y to w o  papierowa ,
J fcrk i

W tjT lJtt*  d n ia  L is to p a d a  1891 r. 
8 u l a ,  1 * po pcł&AM a).

R o sy jsk i r u b e l p a p ie r o w y  ^
A k c je  a a s tr ja c k ie  k r e d y to w e  .
A k a je  k o l^ i K a ro la  L u d w ik a  . 
A u sorjaokie  b a n k n o ty  .Akcje kolei południowej (Lo©bft7dy) Bocyjska pWyomka wfebotŜ ia -

d tia ie j-eie
l i  80

867 7$ 
168 60 
fS5 to 
816 50 
i7 9  — 

97 7* j f<9ł 9ó 
844 50 
197 —

t£8 60
173
KB -  
84.- 85

324 6 1
na 16
l i s  60 
117

z  d p i*  
p op rz.

66 80 
867
151 : 0 
834 76 
216 60 
279 -  
97 50 898 

244 76 
197 —

1 6 1 &0 
171 60
j f  6  -  2f6 CO
224 -  
112 C53.8 2 i 
I' 6 S6

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o lo o w ią a tT a ją o -y -  o d  1 .  . m u j* . 1 3 9 S .

(Czas lwowskil.

O d c h o d z ą

Kurjer Osobowy
. te-. 

08
a  s

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5*26 1±-0J 7 5 6 __
„ Podwoł. z Podz. 3 1 0 — 10-02 IC’52 — —
(z główn. dworca"! 2-5‘8 — 9 4 1 10*26 — —
„ Czerniowiec 6-36 — 9-56 3-22 10*56 —
„ Stryja . . . — — 6-16 10 21 7*41 —
„ B ełżca . . . — — 9'51 — — —
„ Sokala . . . — — — — — 7 36?
„ Zimnej W ody . — — 4 BP — —

P  r e  y  c  b  c 4  E di

Z K rw aw a 6-01 2-50 9 0 1 6-46 Ł 3 2 —
, Podw nł. ua Podr. — 2-45 9 1 7  6*55 --- —
(na główny dworz.) — 2 5 7 9-40[ 7*21 --- —
„ Czerniowiec . . to-oy — 7561 1*42 7 0 6 —
- Stryja . . . — — 1-41 y-±i *•35 —
„ be.zca  . . . .  . — — 4*48 — — —
„ Sokala . . 1 . — — ■ — —

U w a g a  : G o d siu y , d r u k o w a n e  g r u b e m l l le z b a m it o z n o o sa ją  p o^ f  
n oon it od  g o d « . 6 . w ie c ió r  do 6'69 ran o .

G zas k o le jo w y  ( śr e d n io  e u r o p e js k i)  r ó ś n f  .s ię  od  c z a su  lw o w s k ie g o  
o 35 m in u t. t .  z . g d y  z e g a r  w e  L w o w ie  w s k a z u je  g o d z . 18. w  p o łu 
d n ie , z e g a r  k o le jo w y  w » k e « t ie  * o d c . U - t f  p r » ^ l  p o łu d n ie m .

T A R G h  Z B O Ż O W Y .
Dnia 4. Listopads 1392.

Ł ł r ń w i  p sz e iic a  7-2C do 7-40, żyto 5  *5 6 10,
jęczmień 5‘— do 6‘— , ow iei 6'4lf Jo 5 70, rzepak uowy 
10*—  do 10 50, grneń t>' — do 8 75. wyka 4-50 do 6'— , 
m »ienie ln a h i  9 ‘50 do 10-25, bob —•—  do — - — , bobik 
4-50 d”» 5'8ij, hroczki 7-26 do 7 75, koni czy :s rwoni
55-— do 65 —, biała 00*— do 7 0 — , szwedzka 6 0 — do 
70'— , km knk L7-— dc 17-60, anyż 2&-—  do 30 —, kuku- 
rndza s t a n  5 00 d 5-75, kukurudza nowa 5 '0 f do 5-25, 
eLmiel 75‘—  do 8C— *] irytus kt 50 do 12'25. N ow  - 
pi: vtus l a zimowe m iesiąde 10*50 dó 11-— .

TEA TR  H E ■KARBKjA..

U sposebiem e siabsze, tylko groch i n asion a  -więcej 
posznkiw ane. '

R z e s z S * . .  pszajuca 7-80 do 7’’
i n a a m i n n  h  tl i' Oli i] n T I

H z e s z ó w  .  p szeg ieś 7-80 do ,7‘75, żyto 8 20 do 
6-55, jęezm ień browarjiy T -80 do 6-50, pastew ny — •— 
do — —, owies 5 -61 do 6 — , wyka 5 ‘25 dc 5-6C, groch  
6'— co — •—j, rz pak ly&U do 10*76, chm iel za 56 k lg . 
— •— do — . Spirytuc 12ł30 do '—

( i z e r n l o i r c e i  pszen.ua 7'85 do 8 —, śreun.a  
7-60 do 7 '"70, żyto 6 1 0  do d’25, ir e d r ia  — •—  do — , 
jęezm ień brow arny 6 — do 5 S t ,  pastewny 4 75 do 
5-—, owies 4*9u do 5 '—, średni 4-70 do 4*80, ize>.s.l z i
mowy 1 0 7 5  do 1 1 — , l e t n i  d o  ,  nasienia in ł ane
— •- jjo — —, konopie 8'10 do 8"26, koniczyna c2-—  
do 65'— , kukurudza 5"— do 5 Ib  n a  czerw iec  —‘—  di> 
— •—, bób —j —  do — , groch. 6-—  do 7 anyż 
32'— do 38'— , spirytus za 10.00( litr  pro. 12-75 do 
1 3 — .

U sposobienie siane.

D Z  I  S  :
Po i s z  ńsmy

D Z I E C K O  S Z C Z Ę ^ C t A
(D as Sjnńtag8kind) - 

ope'reżka w 3. aktach, s, wa Hugo W ittmana i Juljana  
- Bauera, tu m ą czen ie  Adolfa Kitschmana.

M nzyka Karola Millóakera.
Lady Sylvia B oekhill . . Skalska
Panna Bet ty Parnei zwana Droll . Radwan 
T riita r  F lorlw al . . jerzyna
Roli Buterfield . . Myszkowtki
Sir Edgar Kanimor . . Laskowski
Sir Lothar . . G asiński
Sir H annibal . . Olszański
W rrens intendent Zegarków ski
Plnm kett, sheryf . . Kiczman
Thom-. jego  pomocnik . .  Gi weki
Hrabia Kjoiękebein . 1 aborsl
Sir Pudding . • L om itsb i
Pani T y n u , dozorczyni w ięźniów  . K asprowiesowa
Bopp . K ierm eki
Murzynek . . - *  * *
Ogrodnik . , Nowakowski
W ięzień  v .p  . ś . Oip  o r y
U w ięziona , , .  ' . Fn.ch
Sta zec . . Zfił towski
S ła źą cy  . . F  iillor

Przyjaciółki SylyiL — & ł*ioa.
M ie-rce dzii an .a: Zamek R oekhill w Szkocji.

Jutro po poł. i gods %4. ;Gw»*da Sybcrji", drzun 
fr 3. astąch SI arseńskiego. — Wiiczór r godznis 

„Pteeznik a Tyrolu-" operetka w 8. akAcł* Zellsra.

Wszelkie osy, renty, indeiizaijg, lisiy zestawne i ateje k u p u j e  i  s p r z e d a j e
KANTOR

WYMIANY k IT Z  1 OTOFF, Lłtf, fttllfdi Vl



DZIENNIK FOIAEL z dain 5. Listopad* 1891 r.

Drobne oroszenia. KOKS 1 ROSYJSKIE

D i M i i I i i I i  r o z a i i t e
po  t  ‘j ,  een tn  od  uryrasu.

C tlM fcl
J  M M I

ręeaae, LłLrjwr, dw t- 
u  deje— pe al. 15. w ąkare 

14, m m i  P '» l C k r iy tiw ó i ,  binda' 
i e . a i . j  « •  Lwowie. , lac Kapitulny 1, 
■ naprieriw  f t t W r ;  Cemmiki ■- eegółewg 
da dyspnayeji. 14

K a ł r j ,  vollak l«  k a f c r k i  i watel-
kia praybery podrółoa p tjU -ie j

• faw tm  L an gnera ,
- u  18.

Lwów, ai. H f •

R m  o b l « t v r <  Jest to wypróbo
wany i pawny dr>4ek na p iroa 

włosów. L jtiU f, aara* ndawnioua, od 
działania rumu pot rw ij* ałę ptokuym 
wlotom, B tl jf l tk  u 50 et. Lafaoi.torjum 
eheaiieta* i u < ' j  f - l . N M i i ,  magi
stra farmaoti. Lwów, Wolowa 15.

H u k i  §■ u t o w t o j  M w lk
l i  i k i « « a  ■ » i  *la d u j ą  ftiodaialaka.
ul. Hallu) ■ l ld. II. r*fU» Z r t w o a l i  
ad Z. do 9. c«d»iny. 00*

T T a d a l k l a u n  f f k | t k t a  pouu- 
U  kaja tioktauiTa Józefa Si- r mon to w- 
■kiego w Taraowia. 88'

r a a i a a M  w S*nju. Saubo- 
Inb parcele pod budowa % igro- 

dam owocowym Zialooa 48. Horodyakl.

A | r a d i J k a i  ia«ty a dobrą znajomo 
v  ioią awaar > zawodu, poasakoja 
n m —to od 1 stycznia pod 
P. t  poata raataota Sambor.

omie 
adraaam :

897

P a a t o p a w y  p a a f a a ł p r a  1 I r d a t
a a /  a ki t t la to ią  p ia k ty ta  w, wią 

*a. u  m a lą a ia k . a w m 4 a po* i< t 
Z d o a u a ia  pod w .  fi. u d a  raataota 
Tam o pal. 898

17* r i inpataie oowy s fabryki 
Hafaaaaa wa Wiadoiu .a r .  i do aprae- 

dauia ol. T - M .a u  I. 10.

Dwa k w i t k i — y doWyo \ |  hla
da apr jada iwa aa aa—  umiarkowaną

przy aLZyeaah wakia. 1. SI. w partaria.

H « * k >  fe— k w i M #  aiautoakiaj 
f a l  f n t . j d i j i , W |l k a w a  gra mały sina,
podlay m jia a a « j  
laka — ąeaaaaala 84 ■ 
Babia akii pa i ,  I. Piętra 5.

matody. f  a-tałym

M*

C a  Y  *  W  Y .
,  J a  dai" tafcra par . 1 al 40 t. .H ali- 
|ax‘ aa atolawamt aoiam i para 9 J.SO at. 
.H alifai* o ik law au para 4 W ,H aH fsi‘ 
ńlki wai a a a*#roki«.Ri aadaml para
8 rl. 50 o t  .H ali laka* de miki* a iu /k ia  
wata para I  al. .Halifaka* damakto 
nik1. w*_* para 8 r l  50 e t  .Halwatia" 
aayli t.aw. .M rrkar* 8 a l.E t o t  Jaokaao 
Hala— palaraK an t para 5 al. Ja kaaa 
Haiaae niklowane p .ra  8 al. 50 ot. 
Łyd wy dal—  i racmyeakami para 1 al.
L leea P t o i r  t k r a ą a t a — 1 ‘.  haadal 

lauy  wa Lwo* o. plae Kapitulny I .
(upraociw  Kata Iry). 

da dyapoajoji
Caaaikl llloak -

p S k r i a t o k * ,  11 ton* pritw ainU  i 
D  daial i.\ aaoaati.k , do aprsodaoia raiam 
lab ezeeiowo. Wladomodó priy uliey 
Mtoktowieia 1. 2* od 11. do 18. p. « ! 
1 ad 4.—8. po południa.

0 i arodoim wieka. iutellgSLtne 
peesnkuje do aeriąda doma opiekę 

■aa diieóm*. lab do tewaraytowa star- 
t u j  a—l y, alka młodych paniei aawet 
i pooaakki moto ad la ł* ' Zgłaazauia 
w -M mialslraajl pod lit f  B.

M  r  w l a a l a k i  P m l a k  włada- 
ją e j dabria językami reeyjskim 

i aiomioekim, poMukaje natyebmUeto- 
w«ge najęcie. Padajmnje się równitś 
tlómaoaad a teek *«vków. B llła ia  wia- 
demadó pad l i t  8. B, w redakoji togod

M t u k t a i t  I i k l o t y
po 1 ctaoib od w jn u .

■ p jia ia a r  1 u i n r i m i  m ia r ja ł a p a łr r y  de k i c h a ł  1 p l c c d w
M T  p o lre i jtj e a  porę z im ow ą. "M M  

M i ę  i l o i d  d o B ł a r c z s i R  |  d o  n ;B B « k a ń  z a  B O  k i l g p .  O T  e t .  « •  a .
Na prow incji wyaolamy wagon kokta — 10 000 hlgr po cenią 90 zł. loco dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobieniawiaaoym kosztempieców kaflewycv, tudzież kuchen do apaleoi* koksem. 
Poaiadamy takie aa okładzie pieca żeUzoc wyloiono materjalam ogniotrwałym, jako wyłącznie 

do opalania kąkaaj przydatna , tako w . mozua oglądnąó kaldego czaau.
Waaałkio zamówitnia kartą 1 oratpondei syjn% b{dą .ego aamego dnia uskuteczniona.

9185 i - ?  Zarząd zakładu pazowage wa Lwowis.

h o o z j j  i b :  i i .

K  A -  L E N D A  R  Z
A M k v « 09|M -lk fiB ta lo sa j aa r. 1893

( l * 8 ) i e  p * l » h  ) •  w y d a w a i c t w a  f a c b o w e )
BPBBell p ra a g  I Ja« t do a a b y a łi w  k N f ia r o la e a  l«bow«klrk i! k rak o w ak ich  ludzlaż  w a  w a z y itk ic h  

A goacjack  T b  w a rz . w za ja w a y c h  UbazplaczaA w  K rakow ia.
I. CalanJarum  i  terminatką i przypoi niami gospodtr zam i; kalendarz myiliwako-łowiecki. Informacje, przapiay 
i sayyfy n lajow a, rocatow*, elegraflezne, klacz ao obliounia odeotek po ritn e j atopio i wykaz ciągniań w JLuatro- 
Wfgrzaćk. II. Bank1 i Aaakoricja » Galieit, tyakie praopiiy i formalnoioi, wymagane przy podnoazoaiu i konwerto
wania podyo—k kipotaeznyeh eta Peraomałw. U l. łorau* ń ó aa io aa  oządd litaraoka w praco facbowe i  dziedziny eko- 

namji, aaekuracji, zmyatyki i bibiycgrafji. IT  Anonse i ogłoazenia.
Ega-m r lara otdobnii w płótno oprawny, uw tow jąey 94 arkueiów draka (około 400 atronic), zoaitaja zl. 1 ot. 90, 
_____________________________ ^ s s m r w a iy  mnzajaa* na garaaym popierać ot. 80 w. a.

/ * >
sprzedają najtauiej

S . GABRIEL &  J CHLEBCWNIK
w e  L w o w ie ,  g/lac H a l ic k i  l .  3 .

* »  M j u r
it>

M A G A Z Y N  M Ó D

FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ
Lwów

ulica SohiesUep licm 9* 1.

*

t
t
»

w r i n n R n B f i t s f w r r y r Y

•  pokaja. 8, płąkre
^  pakoj^ i  . y to. e* * aeL  Ka ka^

f f "
H M  wygodni a 8 dnia po- 

kaja, kmtein, dc wynajęciw Zygm.a 
towau 14. yaw*______  i
D o r  cgrcdaie Iwminkini Klaiaawaka 8.

9 * ' 1'
W t o w k a n t o  wtotoa 
B  1—acaagc Maja w

* 4 5 5 K  B U  h a k i  
i w a — | d i  »i — h

— fałdą miary r f  fumy
bb «i^ ̂ 4 bImwcbBi ,Hj m Ib*
fraki 1 ł ' 4  # sw —Wic d i  dc 8h—- 

u —to. •  — M anto  i dc
•U  i wy, r iW - uw

piytoa.

i  U c l m i k

■ margi
lf*m  M M I  21 d« * i  zł
pasiaka]* posady ad 1. Mąja 1888.
B U -H  wim 

W g a fU k w y
wio, pł— Balie]

windom alei adzieli mag—yn 
wa Lwara a to d a w lM a , 

rla, płaa Halicki I. 8. 8188 1—19

li| t ą i I prasowała 

aa k t o *  a ia e k lc h

J A N A

liTStlULTEU
8«bi8tkNp L 5.

(cl* n via iŁljt p - ł fa w ą j ) 
p o .a u  

M  WZM jM WBf y  i

w i e l k i  w y b ó r  m a t e r y j
po fardzc prwyetopnyah —ano*

Błykawą* rabaty  padlM  b«J- 
IwłBiBzy* taraab «ywl w  ta- 
k ato l ttBHbnay dta m  U rząM
t - t  U w  I t d. *0*0

M t o f u ł —fli I f B a a i M

c wiUą lab aamkłam Ba 98.8M «l. pec
ie kapa*. Wy—nugiinic *iy 
pclctoato Utokc Mto.

W  ifa to ah . które CŁladl 1 —M y  da

Artysta - Rzeźbiarz
MTlmiLmrimu

oi oacaaay 
• M n  B id n ic B  iw a r ik l B  

w l  m ‘b Ib , d w o m a  B f i n l M l  
U a t y l  — W a rs z a w ie  I B jrplk* 
B—m h — n a w y  n a  w yataw U  
i r a i l  p e lsk ła j w K ra  kaw  I* 

rtwei ayl

pracowiiią dekoracyjną
1 praj-jmwj# warcikta
iu t im  v  | M t .

i a w StiU
Poauiki aa c— ntan  1 da ko- 

ifw  j i ohtrat kośeiela* 
toymnae podług WBMlkieh 
litarfir i stylów.

M «  f n t b a  H i t  Uczta H

N ow a szkoła kroju
i pracownia sukieii damskich

pnyjmnja i wykonają roboty podług najówieżsiej mody, wykończenia 
staranna, eony prayatypn* t a n i . kroju franeaakieg do dn. 14-tu ułatwiona 

*a wyi » r ’c lianiem 12 zł. i  góry.

LOUISE,
Lwów, ulica Fańska liezba 17, 

nr. drzwi 4 na dole.

Nowa wielka parowa fabryka rur drenowych
B & A C I  W O H L F E L D Ó W  

w L m l c w n i k a e k  a k c k  P a d g ó r z a ,
wyrabia ru ty  draiiowa w farmie proataj, oraz półokrągło zagjętoi; mogą ona 
aluśvó łówniot do kanalizacji, aą dobrze ład jio  wypalone, mają 4 cm. dv 
ł 8 cm ówiatlh * aą dłngoóci dowolnej. Matorjał, uznany p 'zez faohowyoh 
zuawoów za najlepkjy, oraz maszyny najnnwawgn ayatemn, dają gwarancją 
dobryek pod każdym cigledem  wyrobów, których ceny aą um i.n  owana.

Na fądaoio prteayła się próbki. 9146 1—9
Bury edayłaue byó mogą Wołają ze atacji: .P o d g ó rzo -B e aa rk i* * , znajdu
jącej się obok f bryk. -  < nów n a przy maje m i obco i* o r  tdyai 
o iaaia : Zarząd jerowej u, ryki rai drenowych Braei Wchlfaldów w Łagie

wnikach, poocta Podgórze.

1 .798 . 1151 1 - 1

Iw  m ina  Irmwfealm — słatmlia 
•aekaiwłmiaoa mm a p e ty t r  
a i u n j c  — Jfa rd z ic J  zcpaM f 
■ fłą d e k , c ey lc i k ra w > c d i i  w ta 

I f a w » t  *<ą a r i s i ł z o i i

K n e ip p ó w k a
z riil iBBnlaiyBh kslędn

flemm flm—H  l a t .  w . i t
Uiywn ąią kialiazek prąad •klndaa — 

ehoray piją pc lyica a wadą.
W y łą c z n y  a k ł a d

t Dncieiji UoiUta LSiisLcgo,
magiairn farmaoji

v *  L w c w ic t K e p e r a l k n  • -
Na prowincją wysyła cią najmniej 

2 laaaki odwrotną pocatą.

WwBBiBSBktdZBZMMy Bl dt lw  BB tBfBraezMj wytłzml# 
bidrBlaBBj wb LwbwIb.

B.
to.;

PiiHium m \ lo tntwnuii KKitel.
p a a y f i ł a k ó f a  M fc o n k iw i* .

Meocoolona zdobycz dla dobra ludzkości!
K io  np— » J a k  f a w i e m  l a c b e t  i  k a le c tw a  

w y w i n u l ą c e g e  *>0 d a ł ó  c z ą a i a  m I n d i i  
f r te te rm J w c y e l i  m ogm — 1.

Patentowanym aparatom 
whdaf ■ o*a ajsłabaia
istota boa »  mslOjPia 
go zmą ta n ia ł

Patentowanym aparwtea 
wyfroterewad mazna M 
lon w przeciągu 15 rninJ

Patentowany anamr jazt 
nadzwyczc.1 pwjodyńc.ej 
1 insi akcji, nie znoho< 
dri zatem “■ .w ł pan 
ela iią  tegol I

P sa ti t s a iy  •pnzw* jest 
nadzwyezej tan i, ke- 
az.taje b»«iam tylks 25 
z ł . a wądłog oaany ln- 
dal faebowyob, trwas 
n > t l  wó lat.

ItHt i anciUfi B  M m  1 BzkiW nłwalt i  kw
p i o t r  o  R R *  A  a  T  o w a * * .

b—toł smzwy m  Lam—e —  MWctoy L (angri-łw UMry)
OamonwrewMie adkyój 

9119  flgaaowągi P
UHL i

1- 7

t!n r

%Tfn '-
* * •

0 G 1 0 S2 E S IE
Nn posadę seiru w ru  miejskiego w Podhucncb, rozpisuj* się 

kr u kun Z posadą tą połąctons jest płaca rocina 400 ił. w. a. a dodat 
kiem i  funduszu gm inj katolickiej 40 zł. rocznie. Podania z świadectwami 
rnc ic można do 15. lmtopada b. r.

I w i e r i e h a o ś ś  | B l a a a
Podhajce, 18. Faśdiiurnika 1892. Zastępca burmistrza

L. Rottenberg.

Wltlka 50 etitowB lottrla.
f a łó w a a  w y g ra n a

SANTAL k MIBY
i a eTtoynUu Br—wa a—• 

dałcwaga a Boany, najaupełaloj 
Sny— , w . to ■ UK—n —warta, jaat 
m u k i i k W — uW aniłeli kop*- 
Ań 4 fatoke Cayu ntopotraefaem 
g ą m i i  rM')dei «—ryaawań i 
w l l —atoga dnf tnech alcew waiol- 
KM ujdóTegihnM i aąjwiąeej usta* 
ruto naśącnl i, nie m m  ą* aołąd- 
ka I atoudrieląją* ule — ńN— i 
—  —yułc.

B kkd w F nry t* .«, ottoa ¥ M —

We L w esle w nptokaoh pp. Miko- 
lasoha, Wowió: s. :ego, Rurka a, Sklariń- 
akiego i*Baia«r»_________  515

Jedynie Restauracja

HaUj Tospłna

ł |<  —tmlB b i a r ą e  B* d a m a  M  
■  aaś Iw m w u k i l e t o k  —a r a

I I  IB  W . ■ *  I ł i r .  Slogt pacylwi 
I  malc f e  piwo maja -l--«aó stą

■awywi llf  
rbb s fa r t  BbM kraji

i_r we Lwowie ,r
• 8  r e k u  1 8 5 9  le tm le jąem  is iU r  
wł—oy okład mmllemiMffw P f W I  
O H d a n i l B M  ■ k r a w n n  
Jsaiua S M — w O k— laBa, fan  

i .  dekroelą wwclkie lane piwa •  na- 
■ > *  jńka M  P H A  I W d W .

| H U Ź f i f i  •  b r a t a m  J .  U U sa<  
tofafe I lp «  W* L w a w la . Najpraa 
inląjaa. i Iwb e k w  t a u i  i k e  

b i a r ą e  d e  d * a »  M  e t .
m a p i e a j  
peeyiu • d

 pe piwo maj  ̂ -I--*aó stą moli
Miętom — —wad Ir piwe * mej m t— 
raeil pe— ai a.a.k- amae—<•
1 tąaia. Wybto pet ■ >. O t d a l o i  
a to  w yk e i a .- * 1 inna —rą
— 1 «i- m  prask. :- adaakowe Oałi-
ga eLisątas i  isetelis Waaelkto igle 
aaeato — ikUóy - abonazaeaelo prayj 
m at e—biśoto. Poleoąjąa sif łaskawym 
wigłądesa Soamowne; P. T. P—llo—edei 

kradli etą uiteayai ałogą

KaJtuła Toepter.
wladetetol reetaaraeji pod I 19. 

pray eltoy l e f f a w la k s l  we Imowi

75.000 Guldeofiw
L U I T  W* BB Dolec\ją: M. Jonasz, Kitz i Stoff, Angaat Soballeaberr, 

Sazai i Lilian, Jakob Htkob. A. Ch. Werfal. 2153 1—7

O G Ł O S Z E W 1 K .
Dnia 14. listopada 1892. odbędzie się w sali posiedzeń rady mia-ta Bełza

o godzinie 10. rano

■adzwyezajne Walna Zgromadzenie
członków TowBrzyttwa zaliczkowogo

Stowarayszania zarajoatrawanego z ogranicz ną porąką w Bałaio. 
P e r i ą d a k  d a i r - i a j  i

1 Odczytania protokołu i  ostatnisga Wainega Zgromzdaenia.
' ór ~ ' “

i f |

  H 4.M D EL
h e r b a t y

ehldske-raayjaklel

EDMUNDA BU i
«>« L w o w i e ,  p ł a c  J H a r)o e k i 1 0  

polaea zbioru majowego:
V. kilo Ces— .................. zł 160
a a fee—heag ozarna . ,  9* —

ib iór a) owy
■ a Kayaew czumt _
.  , Wńławkl horbaolaaa ,  1’ so
• ■ wyalswkl i najlepazrun

bor la t . . . .  zł. 1 40
Zamówienia z prowincji wva«ł* 

•i? oc wroiną pocztą. lot? i  •> 
OiłkowanJ* sic a 1'-i lio*y.

9000000001000000000

STEAS2ET DWÓE ‘
opera w 4 aktach Stanisława Monietzki

P a r ty c ja  f o r te p ia n o w a
nt 2 rąca układu Platra Muszyńskiego.

C e n  r  z l .  & 9 C .

Wyasła nakładom Gobethoara i Wolffa, w Warszawie i jest do nabycia 
wo wszyatkick księgarniach i składach nut. 2120 1— 2

2 . Wybór Lyrekt .ra Towarzystwa.
I .  Wybór jednego członka Rady zawiadowozej. 
4. Wnioski samoistne.

W Bełzie, 1. lietopede 189 ’.
P rezar:

1. Zenon Lubomątki

8167 1 - 1

S e fa a ta tl:
Wladytitm Nawrocki.

GIoidt iM  nafti ni. Sotiestieio LI. i

Z ooe. król. nprzyw. fabryki

RgGElBiBTi l BilllBIl
wo Freiwaldan

osa. król. doztaweów dla anatro- węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ŁĄCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M A  I I N D L 1
W© Ł w u w ł e .  i43g 1_7

C e n y  h u r ło w a tR i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
resłaurata rom, dl* izpitali, laUadów kąpielowych i publicznych.

k

W ©

Ł  BITMAP.
L w b w I b ,  p l a ©  H t o r ] a e k l  L

otwonył dla wygody swoich p. t. odbiorców

2  Fi|j1 składu nafty

1
ta i

ul. Trybunalska I. 10- pod „3 koronami
i sptiedaje tamie tak, jak w głównym Lkładiie: 
l i t r  — ( ty  e a lo — w e j p o d w ó jn ie  r a l n .  21 e t. 

.  fw npodn t«m Ie j ,  » i *  ■
.  .  b e ip ie e M B itw a  H . D itm n rn  3 0  „

priy jednoraiowym odbior ą lub przedpłacie 
10 litrów — 2 centy na litrze —  pray od
biorze w beczkach (około 140 kilo) stoso

wny rabat.
Baipłatnn ndstnwn Bn temu nd 5 Htrów począwsty.

T t l t f t l  2 2 3 . 2055 1--7
M *  Km h ą d u t o  B u m .  p m h lic ^ m —l c l  z t y r a *  

w h f i t t e n  ar>—  a z y g n a t  mai n  H ę ,  —a a h a  
■ a n i*  m  k l d r y n h  w y d a w a n ą  B ę d z i e  n a t i a  w  e k ł a -  
d a e k  — o l c h  i  n l . B o B l c c a l c g c  I  T r j  B o n m le k a .  ‘K

*
W

a.
J:
§

i
IUja Ulaii naflf al. Trybonama 10.

M a j i c p i t e  m y d ł o  w ©  L n o w i © !

D c e r i n g ó  m y d ł o  ze  s o w ą
■dane nr jłagodniejazi, ca;ozydoiejeie i najodpowiedniajize mydło dla

pielęgnacji skóry 1 piękności,
jem: do nabycia rheenie we wnuyntkieh lepssyoh perfb- 
merjaeh, dregaerjaeh i handlach towarów kelonialayeh.

Mydło *o tibdaje skórze młodzieńczy, ś v ieży w y g lą o  
i otrzymuje ją  a i  do późnego wieku

delikatną i gładką.
Penringn mydło jnet nie tylko w tutcjczych 
najtordztoj cleoapclticłi damakich budearach nln 
prawic we wszystkich yoapodaratwnch wo Lwowie 1 

o f c o l i c y  w  w y ł ą c i n o m  u b y c i u ,  
używaM jeo( ^  v "każdego, komc zalety na tom, 

gm aby teoó d ^ ę  piękną, zdrową l~czyiłą.
Poniewai Doering* mydło «e sową jeet t ]  . k e  m y d ł e m ,  t. z. 

ekłada eię z łngn i tłuzzezu, e nie zewi.r* ani szkła wednego. ani aody 
lub Innych niepotrzebnych składników, a ł y w z  n*ę tvlko —m łe  e e ,  
ałyó gi moiua a i do najm niajnaj cząataeiki, jakkolwiek jest ono nej- 
lepszem i nznanem dl* akóry za najodpowiedniejsze, to jednak

jest nać+ańszem mydłem toaletowem świata!
N* Ltżdej eztuce l ł e c r l a g a  m y d ła  musi byó wicidnięta 

naus> marka oohronns, R ew a, o r a r  napis: „ D c e r l a g a  o ry n ło
rC  M ew ą ” .     680 1—2

ZSSSZ C i nabycia po BO ct. za sztukę. _ _ _
M y d ł a  D w c rlm sm  >  a c w ą  nabyó mo£na we Lwowie: u F .  S. 

Bardasze, 8- Gabriel, i J .  Chlebownika, plae Halicki 3.; Gergowioza 
i B - e r a ;  Aioj ewo Hńbnota, drog.; H Leona, fryzjera, ni. Teatralna 
7 5 Seyf rth* i D^dyń^biego j Wrzedniowskicąw i Włodka, Halicka 4 ; 
Leop. Lityńskiego, drog. ni.Kopernika 2: u Heoryka Mullera, ul Halicka 6 ; 
u Mikołaja Ludwik* ul Halicka 14.; u S ts fa i. Pieleckiego pl. Marjaoki 3 ; 
a Mzrjana Bałanda w Drohobyczu; J  ** Goet,* w Kołomyi; Jana Ryzie- 
wicza i Sr. *<r-ad perfnmerji w Jarosław ia; Wł. Mtńtowckiego apt. w Prze
myślu; M. Belomera w Tarnopola; Romualda Palcba apt w Jaśle.

W yd*w*B: Jópof O śjw w ieśrisU y  m  ro4*bd«  Adam  KiajowakL P np ia r i  fabryki eserlańBkioj. % D r a k a m i  „ D s ie n n ik a  P o lik ieg o * '. p o d  ł a n ą d o iu  K ra h o is ik a  K a ttn e ra .


